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ak dyktuje zd row y  pożiiiu!
W b rew  p rzek o n an iu  i opinji pow ażnej czyści 

społoc-z-eństAua, że u d a ły  zam ach  s ta n u  d o k o n a n y  
p rzez  Piłsudskiego**® za p o cz ą tk o w a ł stanow czo  
zm ianę n a  lepsbW' w  da lszym  c iąg u  w idzim y 
av n aszy c h  s to su n k ach  p o lity czn y ch , spo łecznych  
i  g o sp o d a rczy ch  n iepew ność . R ząd  poAYoiany do 
p rze p ro w ad z en ia  t. zw. sa n ac ji m o r a ln e j  w  Bfej- 
h t w i | |  ok azu je  się rząd em  złożonym  p rzew ażn ie  
z m in istrów  s ła b y ch  i m ało  ]>rzygotowaaiych do  
p o k ie ro w a n ia  sp raw am i p ań s tw a . Z w ażyw szy  
tru d n o śc i, ja k ie  t-en rząd  m a do p o k o n an ia , nio 
m o ż n a  m ieć pew ności, że rz ą d  p. B a rtla  is to tn ie  
p rzep ro w ad z i to , co sohie zam ierzy ł t. j. da p a ń - 
s tw u  s iln y  rzą d , dob£e u s ta w y  i odpOAYiecłnią 
a  rz e te ln ą  a d m in is tra c ję ,

N iepew nośp  ta  je s t  tem  p rzy k rze jszą , że od 
u d a n ia  s ię  a k c ji  togo  rz ą d u  za leży  praw ie 
AvsżVstko. Oplują p olityków  w szystk ich  odcieni 
zg o d n ie  u z n a ła  rząd o b ec n y  za ostatn ią  próbę 
.u sta len ia  p raw o rz ąd n o śc i w  P o lsce . P o d ło że  p o 
lity c z n e  u nas je s t  t a k  ubogi®, że n a  c w p a d e k  
b a n k ru c tw a  rządu p. B a r t la  (czytaj P iłsu d sk ieg o ) 
n ie m a  n ik ogo , komuby, z  ca lem  zau fan iem

m ożna a jidać prow adzenie.hpraA Y  państwoAYycli 
z g w aran c ją , T sS p ó k ien ije  nim i rozum nie  i z siłą. 
R ząd  p. B a rtla  jęst. to  p ie rw szy  rząd  w P o lsce , 
o p a rB M aa  sile (w ojskow ej P iłsu d sk ieg o ). C zy 
je d n a k  będzie t-o rówuwkiześnie rząd  rozunm  p a u - 
st'WOAvęgo, pe-AYiióńsi n ie  m am y.

N a  tern tle  m ożem y d o sk o n a le  zrozum ieć po 
lity k ę  naszej; lew icy  t. j. socjalistósy , B ry la . S ta- 
p iu sk ieg p ,;-P u tk a  i kom un istów . C ała ta  czereda 
n iczego  ta k  się  n ie  boi, ja k  u s ta le n ia  a v  P o lsce  
p raw o rząd n o śc i. U w aża jąc , m yln ie n a  szczę
ście, kiAvawe w y p a d k i m ajow e Aj W arszaw ie  za 
p o cz ą tek  pow szechnej w  P o lsce  m v o )u c ji, rz u 
c iła  lew ica  hasło  p o g łęb ien ia  rew o lu c ji. B ędąe 
zaw odow ym i p o d p alaczam i p o e ty cz n y m i, życzy li 
sob ie  g o rąco , a b y  p o ża r rew o lu c ji o b ją ł ca ły  k ra j, 
bo  ws-zak p o ża r to  d o sk o n a ła  s*pQ?obnęs4 do 
p rzep ro w ad zo n ia  ra b u n k u  i g rab ie ży . P on iew aż 
zam iar te n  się n ie  u d ał. bo  P iłsu d sk i n a  n iego  
się n ie  zgodził, d la teg o  le w ica  p rzesz ła  n a  ca łe ł 
lin ii do  Avalki z P iłsu d sk im , choc iaż  d o tą d  uw a
ż a ła  go za sw ego m oralrfęgo p rze d staw ic ie la . Na' 
raz ie  oszczędza o n a  osobę P iłsu d sk ieg o , bo oba
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w ia się jego  p o pu la rnośc i u szerok ich  m as, a le  
za to  bezw zg lędn ie  zw alcza z jego  ram ien ia  
u s ta n o w io n y  rz^d. T a  zm iana /rontu lew icy  
w zg lędem  P iłsu d sk ieg o  o s ta te czn ie  dem ask u je  
soc ja listów . R ry lo -S tap iń czy k ó w . P u tk ó w  i t. d. 
jako  obóz bandytów  politycznych, k tó ry m  zu p e ł
nie nie chodzi o P o lskę  i dob ro  ludu . J a k o  ta c y  
w iedzą d o sk o n a le , że w P o lsce  rząd zo n ej m ądrze  
i silnie, w  P o lsce  p raw o rząd n e j, b o g a te j, spo 
k o jne j i szczęśliw ej n iem a d la  n ich  m ie jsca  c h y -  . 
ba... w k ry m in a le . D latego  d ąż ą  do rew oluc ji, 
bo rew oluc ja  to  kon iec  p raw o rząd n o śc i, a po
c z ą te k  rządów  b an d y tó w . Z w ażyw szy  to  w szyst
ko  d o skona le , dochodz im y  do w n io sk u , że P ol
sk a  c iąg le  jeszcze zna jdu je  sie w niebezpieczeń
stw*^. R z ą d  nie d a je  pew ności, że is to tn ie  p a ń 
stw o uzdrow i, p raw ica  za m ało  ok azu je  energ j 
i rozum u do obrony  p raw o rząd n o śc i, a  lew ica  
w szelkim i silam i p rzy g o to w u je  w ybuch  rew oluc ji. 
■Gzy je d n ak  w obec teg o  m am y za ło ży ć  ręce  i  cz e 
k a ć , co p rzysz łość  n iep ew n a  p rzy n iesie?  Na 
B oga, n ie w olno nam teg o  czynić! Bez w zg lędu  
n a  to , czy  p rac a  rzą d u  się u d a . czy  nie, m usim y 
dla do b ra  P o lsk i, d la  w łasnego  szczęśc ia  i  po
n o  ślności, przygotow ać siłę  do  zgnęb ien ia  i  w y 
tę p ien ia  w ew n ętrzn y ch  n ie p rz y jac ió ł P o lsk i. B y 
ło b y  to  d la  nas  hańbą i n ieszczęściem , g d y b y śm y  
sk u tk iem  w łasnej op ieszałości, n ie b y li w stan ie

ZE SEJMU,

U chw alenie prowizorjum  budżetow ego.

Po d łuższe j p rzerw ie , spow odow anej w y p a d 
k am i m ajow em i, z e b ra ł się Sejm  w  dn iu  22-go 
czerw ca. O gólnie sądzono , że posiedzen ie będzie  
jednym  z w ielk ich  dni D arlam en tam yeh . O cze
k iw an ia  te  je d n ak  zaw iod ły . W y n ik iem  te g o  d n ia  
by ło  w y słu ch an ie  expose min. sk a rb u  K ła rn e ra , 
d y sk u s ja  n a d  nim , p rze ry w an a  a w a n tu ra m i k o 
m unistów , k tó ry ch  s traż  m arsza łk o w sk a  m usia ła  
w y n ieść  na ręk a ch  ze sali o b rad , w reszc ie  o d e 
słan ie  p ro jek tu  u s ta w y  o p row izo rjum  b u d żo to - 
w em  do  kom isji I tu  w y ło n iły  się tru d n o śc i, ża 
den z posłów , w chodzących  w  sk ła d  kom isji, n ie  
ch c ia ł p rzy jąć  re fe ra tu  i dop ie ro  w icem . D asz y ń 
ski w y zn aczy ł z u rzęd u  referen tem  posła K o ś- 
ciałkow sfeiego, poczem  k o m is ja  p rz y s tą p iła  do 
obrad , k tó ry c h  o s ta te czn y m  w ynik iem  było  
uchw alen ie  u s ta w y  o prow izorjum  budżetow em .

W a rto  zan o to w ać , iż w  o b rad a ch  kom isji 
b ra ło  udzia ł p o za  obecnym  m in. K la rn e rem , aż 
p ięciu  d aw n y ch  m in istrów  sk a rb u : D yrka . Mi
c h a lsk i. K u ch a rsk i, Z d /ie ch o w sk i i C zechow icz.

un ices tw ić  w y stę p n e j r o b o ty ' zżydziałe.j p a r t j i  
so c ja lis ty czn e j, B ry la , S ta  p iń sk iego , P u tk a  i c a 
łe j zg ra ji k o m u n is ty czn e j. W obec  tego  co się  
dz ie je , opuszczan ie  rą k  b y ło b y  zb rodn ią!

M am y n ad z ie ję , ow szem  m am y  niezachwianą  
pew ność, że w o łan ie  n asze  n ie  będzie  darem nem . 
N ie u lega  bow iem  najm n ie jsze j w ątp liw ośc i, że 
w  P o lsce , a osobliw ie w śró d  lu d u , ogrom ną  
w ięk szość stanow ia ludzie dobrzy, k tó r z y  p ra g n ą  
szczęśc ia  i p o tę g i P o lsk i. N ie s te ty  d o tą d  oni n ie  
zabrali g łosu . M ając do  c z y n ie n ia  z p rz e w ro tn ą  
p o lity k ą  sz tuczn ie  um o cn io n y ch  p a r ty j ,  czuli się  
bezsilnym i. D ziś n a  szczęście te  w szy s tk ie  p a r tje  
d o s ta ły  po łb ie  i  s tra c iły  d o ty ch czaso w y  rezon . 
D la ludzi dobrych otw arło się  w dzięczne pole 
pracy.

P ra c a  p o lity cz n a  d o k o n ać  się  m oże sk u te cz n ie  
w  s tro n n ic tw ie  p o lity czn em , ja k o  o rg an iz ac ji 
w łaściw ej d o  teg o  ro d za ju  d z ia ła ln o śc i. P rz y g lą 
d a ją c  się zaś s tro n n ic tw o m  w idzim y, że p ra w ie  
w szystk ie  p ooankru iow ały  ja k o  w in o w ajcy  złego 
s ta n u  n aszego  p a ń s tw a . Ze s tro n n ic tw  ludow ych ' 
jedno ty lk o  S tronnictw o K atolicko-L udow e p o 
zosta ło  bez w in y  i p lam y . D la teg o  też do w sz y s t
k ich  uczc iw ych  o b y w ate li w o łam y: J ed n oczcie
się  pcd sztandarem  K atolickc -ludowym , bo tego  
od W as żąda sum ienie, teg o  dom aga się  P olska.

O sta teczn ie  u s ta w ę  o p row izo rjum  b u d ż e to 
w em  u ch w a lił Sejm  n a  p le n arn em  posied zen iu  
w  p ią te k . W śró d  g ło su jąc y ch  za  u s ta w ą  b y li 
i posłow ie K a to lick o -lu d o w i.

U ST ĄPIE N IE P . RATA JA  i  PONOW NY JEGO  
W YBÓR NA M ARSZAŁKA SEJMU.

T ego  sam ego  d n ia  Sejm  p rzy ją ł do w ia d o 
m ości u stąp ien ie  m arśz . R a ta ja ,  k tó ry  p o w o d o 
w an y  w zg lędem i czy sto  i  w y b itn ie  p o lity czn em i 
t rw a ł u p arc ie  p rzy  sw oim  zam iarze. W obec tego. 
w icem . D aszy ń sk i za rząd z ił w y b ó r „n o w eg o 1' 
m a rsz a łk a  S ejm u, k tó ry m  o k a z a ł się po d w u k ro t
nym  g ło so w an iu  znów  p. R a ta j. Z pośród  in n y c h  
k a n d y tó w  n a jw ięk sz ą  liczbę g łosów  o trzy m ał p. 
G łąb ińsk i (Z. L . N .) K on iec  k o ń có w  no w y  w y b ó r 
uw idoczn ił, że d o ty c h c z a so w y  m arsza łek  S ejm u 
m ia ł i  m a zau fan ie  w śród  w iększośc i posłów , z a 
tem  obaw y p. R a ta ja  w  ty m  w zględzie  n ie p o 
trze b n ie  za ję ły  tro c h ę  czasu , (k tó ry  Sejm  przy 
now ej K o n s ty tu c ji p raw d o p o d o b n ie  n au c zy  się 
szan o w ać i w ięcej cenić) i nasiliły  an tag o n izm y  
p a r ty jn e  „w  Sejm ie ta k  ro zb ity m  ja k  n a sz “ (s ło 
w a  p. R a ta ja  w  liśc ie  p o d trzy m u jąc y m  sw oje 
zrzeczenie się z u rzę d u  m a rsz a łk a  Sejm u).

W idoczn ie  p rzy jęc ie  ponow nego  w ybo  u  m a 
p o d z ia łać  n a  Sejm  k o n so lid u jąco . Sejm  s ta n ie  się  
m niej ro zb ity m  i  p rze d s taw ia ć  będz ie  w ięcej 
ręko jm i, że m a rsz a łe k  S ejm u w yw iąże się  ze  sw e-.

I go tru d n e g o  zad an ia .
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PIĘĆ PROJEKTÓW  ZMIAN KONSTYTUCJI.

N areszcie  o tw arły  się s tro n n ic tw o m  w  naszym  
Sejm ie oczy. S zk o d a  ty lk o , że n a  to , b y  n ab ra ć  
p rze k o n an ia  o w ad liw ości u s tro ju  P ań s tw a , t r z e 
b a  by ło  p rzeżyć ta k ą  k rw a w ą  m ajów kę. N a jlep 
szym  dow odem , że n as i su w eien i ży li w ięcej 
w  o g ró d k u  w łasn y ch  in te resó w  niż trzy m ali ręk ę  
n a  pu lsie  życ ia  p aństw ow ego . D ziś to  tę tn o  po 
czu li i n a  g w ałt, z obaw y , b y  n ie zostać-- p rz y 
p ad k iem  w  ty le  p rzy  u zd raw ian iu  w zg lędn ie  m o
że n a w e t tw orzen iu  now ych  form  życia  p ań stw o 
w eg o , w n o szą  w łasne p ro je k ty  zm ian k o n s ty tu 
cy jn y ch . S tro n n ic tw em , k tó re  p ierw sze poczuło  
się do  obow iązku  „ ra to w a n ia 14 P a ń s tw a , o czy 
w iśc ie  je s t  „ P ia s t11. Nic* dziw nego , bo chorobę 
u s tro ju  p ań stw o w eg o  odczu ł n a jb ard z ie j „ P ia s t11 
i to  w d o d a tk u  n a  sam ej „g łow ie41, nie m ów iąc 
już  o tern, że i inne części o rganizm u „ P ia s ta 11, 
te  w ięcej p odstaw ow e a le  też  i p o d a tn e  nię-urca- 
la ły  p rzed  za razk iem  zgnilca. R a tu ją c  sw e m oc
no  pod szarp an e  zdrow ie, a  jeszcze b a rd z ie j za- 
sza-rganą opkrfe w nosi:., p ro je k t zm ian K o n s ty 
tuc ji.

To sam o, ch&criaż m oże nie kierując, się tein i 
sam om i in ten c jam i, rob ią: C h rżą& yjańska D em o
k ra c ja , g ru p a  C hrześc ijańsko  -.narodowa i o s ta tn io  
Z w iązek  Lifdowo narodow y ., m in  do jdzie do roz
p raw  n ad  ty m i p ro jek tam i, m oże jaszcze ja k a ś  
p a r t ja  w niesie  now y p ro je k t; tego  nie m ożna 
p rzew idzidzieć .

N ie będziem y  też  p ro jek tó w  ty ch  om aw iać. 
W y s ta rc z y  s tw ierdz ić , że je s t .ich stanow czo  za 
dużo (razem  z p ro jek tem  rząd-. vm 5 w yraźn ie  
pięć), a  p o n ad to  za szybko , bez- g łębszego  p rz e 
m yślen ia , n a  ko lan ie  zrobione.

T ę  -wielość i szybkość m ożna je d n a k  zrozu 
m ieć. —  J a k e śm y  po-wiedzieli już , każd e  s tro n 
n ic tw o  chciałoby- uchodzić za n a jb ard z ie j dbałe 
o .spraw y p aństw ow e, a  żeby  to po sobie p o k a 
zać , trzeb a  było  d z ia łać  szybko.

M am y w ięc aż 5 p ro je k tó w  zm ian K o n s ty 
tu c ji,  z am ias t je d n eg o , a le  g łęb o k o  p rzem y śla 
nego  i uzgodn ionego  z rzeczyw istem i po trzebam i.

W  tak iem  s ta n ie  rzeczy , p rzep row adzen ie-* 
zm ian k o n s ty tu c y jn y c h  nie zapowdada śf<) jako  
łat-we i z k o rzy śc ią  d la  p rzysz łośc i P ań stw a .

NOWI MINISTROW IE.

’ P re zy d e n t R zeczypospo lite j podp isa ł 2 2 -go 
czerw ca nom inację d ra  A le k sa n d ra  R a czy ń sk ieg o  
n a  stan o w isk o  m in is tra  ro ln ic tw a  i jednocześn ie 
zw ulnił z k ie row nic  tw a  te g o ż  m in is te rs tw a  p. 
Jó z e fa  R aczy ń sk ieg o . W  4 d n i później n as tąp iło  
zam ianow anie do ty ch czaso w eg o  k ię ro w iu k a  m i- 
n b to f?stw a spraw  zag ran iczn y ch  p. A u g u s ta  Za
lesk iego  m in istrem  sp raw  zag ran iczn y ch . W ten  
sposób  p o zostaw ałoby  jęszcae obsadzenie s ta n o 
w isk a  m in is tra  o św ia ty  i gab ine t b y łb y  zupełny.

W YCOFANIE PROJEKTÓW  USTAW .

W o sta tn ic h  czadach  rz ą d  wyjjjojaj okelo  130 
p ro jek tó w  u staw , a  to  g łów nie  mnTi-sjjerstwo 
sp raw  w ew n ęrzn y ch , a  n a s tę p n ie  m iAretorstwo 
sp raw  w o jskow ych . W  dn iu  o n egdą jszym  w y c o 
fano  32 pro jek ty ' u s ta w , z „tego  n a  m łn ite rs lw o  
sp raw  w ew n ętrzn y ch  w y p a d a  22 , a  n a  m in is te r
stw o sp raw  w o jskow ych  6.

PRZEDŁUŻENIE MOCY OBOW IĄZUJĄCEJ  
RCZFORZĄDZENIA O LICHW IE PIEN IĘ ŻN EJ,

R ozporządzen ie P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j 
z 29 cz e iw c a  1924 poz. 574 dziennika, Ustaw  
R zeczypospo lite j Nr. 56  o lichw ie p ien iężnej m ia
ło  obow iązyw ać do 1 lipca  b. r.

R ozporządzen ie  to  je s t  b a rd zo  w ażne, bo daje 
p raw o  M inistrow i ^S k a rb u  u s ta n a w ia n ia  stopy  
p ro cen to w ej ou p o ży ćźek  pieniężnych,"‘'k o n tro lo 
w an ia  banków  i in n y c h  in s ty tu c ji i p rzed się
b io rstw  u d z ie la ją cy ch  pożyczek  przez zażąd an ie  
w ykazów  ob ro tó w  i d o k o n y w an ie  ''sp raw d zen ia  
k s ią g  w  lo k a lac h  od n o śn y ch  p rzedsięb io rs tw , 
N ad a je  ono M inistrom  S k a rb u  w zg lędn ie  S p ra 
w ied liw ości p raw o  k a ra n ia  p o b ie ran ia  n ad m ie r
n y ch  .p rocen tów  i k o rzy śc i o d . po ży czek , p r z e d 
k ła d a n ia  n iep raw d ziw y ch  w y k azó w  i sp raw o 
zdań.

N a .podstaw ie  r e fe ra tu  p o sła  Dra M atakie- 
w ieża p rzy ją ł Sejm  w  dn iu  25 go cze rw ca  b. r. 
w  trze ch  c z y ta n iac h  u s ta w ę 'p rz e d łu ż a ją c ą  moc 
d z ia łan ia  om aw ianego  „ rozpo rządzen ia  P re z y d e n ta  
R zeczypospo lite j n a  czas n ieo g ran iczo n y  z tą  
zm ianą, że n a jw y ższa  d o zw o lo n a  s to p a  p r o c e n 
to w a  od pożyc-zek m a w y n o sić  20 p ro o ću t w  s to 
sun k u  od s ta  roczn ie , p o b ie ran ie  w iec w yższych  
o d se tek  n ad  20% o d '.s ta  r o c z n ie , . .będzie  jako  
lichw a p ien iężn a  k a ra n e .-

U chylęuio  om aw ianego  ro zp o rząd zen ia  P re 
zy d e n ta  R zeczy p o sp o lite j m oże n a s tą p ić  w d ro 
dze uchw ały  l ła d y  M inistrów

NOW Y RZĄD W E FRAN C JI.

P rzesilen ie  rząd o w e w e F ra n c ji  zo s ta ło  za 
koń czo n e  pom yśln ie . P re m je r  B ria n d  'z d o ła ł po- 
z y sk ą ć  p. C a illau s  do te k i m in is tra  finansów , 
k tó ra  p rzy  fo rm ow an iu  rządu  n a s trę c z a ła  n a jw ię 
cej tru d n o śc i, bo n ie k a ż d y  m ąż s ta n u  jb ja w ia i 
ocho tę do rząd zen ia  p u stą  k a s ą  p ań stw o w ą 

R esz tę  to k  m iniktai ja lnyck  ob jęli p rz e d s ta w i
ciele g ru p  ra d y k a ln y c h  i ce n tro w y ch ,

feodjMBb m in. f in an ó w  C a illau x  przed łoży  
Izbom  p lan  finai;vsowy„ k tó ry  p rócz innych  ś ro d 
ków  u zd ro w ien ia  finansów  p rzew id y w ać m a ta k 
że póinpc w ojskow ą. B ędzie to  w ięc coś now ego
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prży  dz isie jszych  s to su n k a c h  p o lity cz n y ch  i g o s
p o d arczy ch .

ROKOW ANIA GOSPODARCZE Z NIEMCAMI,

N a n a ra d z ie  m ię d zy m in is te r ia ln e j, rozw ażano  
o b ecn ą  fazę  ro k o w a ń  g o sp o d a rc zy c h  z R zeszą  
n iem iecką .

Z k ó l zb liżonych  do rząd u , in fo rm u ją , że 
obe-cnie bifeg ro k o w a ń  je s t  p o m y śln y . W  przysz  
lvm  ty g o d n iu  m a b y ć  za k o ń cz o n a  d y s k u s ja  
szczegółow a n a d  u s ta le n iem  s ta w e k  ce lnych .

zw iązku  z ro k o w an iam i p rzy jeżd ża  do 
W arszaw y pose ł p o lsk i w  B erlin ie  p . O lszew ski, 
a w  p ią te k  odbędz ie  się w  B erlin ie  posiedzen ie  
obu d e leg a cy j.

S fe ry  rząd o w e ży w ią  n adz ie ję , że ro k o w a n ia  
za k o ń cz o n e  b ę d ą  w  c iągu  |d w u  m iesięcy .

WYTWÓRCZOŚĆ POLSKA N A  TARGACH  
W  SZTOKHOLMIE.

W  ub ieg ły m  ty g o d n iu  zo s ta ły  o tw a r te  d o 
roczne  ta rg i b a łty c k ie  w  S ztokho lm ie, k ó re  obe 
siała: ta k ż e  i P o lsk a  p rzed m io tam i z dziedz iny  
p rzem y słu  lućfówego. fa b ry k a c ji k ilim ów  i m a k a t 
buczack ich . E k sp o n a ty  te  zrob iłv  p ie rw szo rzędne

Bez przesądy można powiedzieć, że 9/j.o złego
w P o lstd  wynikło z Jbraktf wlaśgłwej i rzetelnej 
władzy państwowej. Rozumie to każdy dziś w Pol- 

f i t e  doskonale, a zagadnienie należytego wyposażenia 
i odpowiednioga ustosunkowania rządu do Sejmu
i społeczeństwa narzuciło się dżiś społeczeństwu
pplśkietnu z nieodpartą koniecznością —  Prze- 
dewszystkiem  z wlajMą swkod.Ę przekonaliśmy się, 
że doty.ehćsaąowy fałszywie zrozumiany jako ludo- 
w ładczy (demokratyczny) sposób rządzenia pań
stwem za pośrednictwem Sej-mu, prowadzi do jak 
najgorszych wyników. Dowodzi to, że w naszym 
system ie państw owym  dopuszczono się jakiegoś za
sadniczego błędu, któ ry  to  błąd nalepy jak  najrych
lej ir.unąc; Błąd ten może być dw ojaki: albo leży 
on w naszym system iey.albo w blędnem zastosow a
niu albo potrosze w  obojgu.

Nasz dotwehezasowy system  państw ow y jest 
parlam entarnym . Władza wszelka t. j. ustawodawcza 
i pośrednio w ykonaw cza należy dotąd prawnie w y
łącznie dc Sejmu; K ażdorazow y rząd jest w ykładni
kiem w d i większości Sejmu i od niego całkowicie 
zależnym. Gdy większość tego zażąda, rząd musi 
ustąpić, chociażby naw et miał racje. J a k  w:ęc wi
dzimy, decydująca tu  jest zasada woli większości 
przedsiawdcipli wyborców czyli posłów.

Zasadę większosoi postawiono dlatego, penieważ 
przypuszczano, że większość .‘zawsze będzie się kie
row ać względem na dobro państw a. Życie udowodni- 
lo, że wola większości n ieste ty  nie zawsze pokrywa 
się z dobrem państwa. A zatem  w ynika z tego, że 
zasada ta jest niewystarczającą i potrzebuje zabcz-

w rażen ie  a  sukc-ęs, d z ia łu  p o lsk iego  u w y d a tn ił się 
n a j le p i^ j /w  fem , że p rzed  zam knięciem  targów , 
w y k u p io n o  w sz y s tk ie  e k sp o n a ty . M ię d zą ^ k u p u ją 
cym i zn a laz ł się  i k ró l szw edzki, k tó ry , zw ie
d z a ją c  w y staw ę  p o lsk ą , w yirażał się o n asze j w y 
tw órczości z najw ięk szem  uznan iem . S podziew a
n e  też  s ą  liczne zam ów ien ia  n a  to w a ry , k tó re  
w y sta w io n e  w  m ałe j ilości n ie  m o g ły  zaspoko i i  
zap o trzeb o w an ia .

W  te n  sposób  s fe ry  g o sp o d a rc ze  S zw ecji 
p rze k o n a ły  się  o szero k ie j ska li możdiwości h a n 
d lu  z P o lsk ą

MUSSOLINI CHCE W YDAĆ CÓRKĘ 
ZA N A STĘ PC Ę TRONU W ŁOSKIEGO.

T ra sa  Londyńska ro zszerza  w ia d o m o ść /i  że 
M ussolini zam ierza  sk łon ić  w ło sk ą  rodzinę k r ó 
lew ską. b y  zgodziła  się  n a  m a łżeń stw o  n a s tę p c y  
tro n u  U m berto  z p a n n ą  E d d ą  M ussolini.

N as tęp c a  tro n u  b y ł d o ty c h cz as  a n ty fa sz y s tą . 
O becnie je d n a k  p o je d n a ł się zupełn ie z fa sz y 
stam i. Z a ręc zy n y  z p a n n ą  E d d ą  M ussolini m a ją  
by ć  .sym bolicznym  znak iem  p rz y s tą p ie n ia  do f a 
szyzm u k ró la  w łosk iego .

^zi o d  P o g a .
pieczenia przez wprowadzenie innej zasady uzupeł
n iającej jej niewystarezalnóść. Czysty parlam enta
ryzm okazał się w Polsce błędnym — dlaczego? 
Postaram y się dać r.a to pytanie odpowiedź.

Parlam entaryzm  czysty, cjgrli sojm owładzlwc, 
zawdzięcza swTe pow itanie ustaleniu zasady prawnej, 
że władza pochodzi od ludu, wyborców, których 
wola, względnie przyzwolenie m a rozstrzygać o bie
gu spraw  państwowych. Zasada ta  byłaby słuszną 
i prowadziłaby do celu, gdyby istotnie w szystko za- 
leżnem było od woli wyborców. N iestety tak  nie 
jest. Państwo ma sivoje wymagania i de prawdziwe
go swego rozwoju żąda bezwzględnie spełnienia pe
wnych warunków, nieuwzględnienie k tórych dopro
w adza je  do ruiny, choćby tego w yborcy sobie wy
raźnie nie życzyli. W  spraw ach więc czysto pań
stwowych nie państw o m a się stosować do woli 
większości, ale większość powinna wykojlać to, cze
go dobro państw a się domaga. ,■.•Uwzględniając to 
praktycznie, mufeimy uznać, że w  państw ie powinien 
być urząd, któ ryby  miał siłę do wymuszenia na spo
łeczeństw ie tego, co dla by tu  i rozwoju państw a jest 
niezbędnie potrzebnym, Ponieważ Sejm.' jako w yrazi
ciel woli większośc-i społeczeństwa i od nijej zależny 
nie daje pewneści, że wymusi nań spbłęuzeńst-wia 
spełnienie obowiązku względem państwa, przeto nar 
leży w yposażyć w potrzebną do togo silę prezydenta 
państwa i władzę wykonawczą, czvli rząd.

F ak t, że zasadniczo biorąc, państwo rządzi sią 
własnemi prawami, k tó re  w ola wyborców dla wła
snego dobra uznać powinna, prowadzi nas lo wnio
sku, iż władza nie wywodzi się z  woli ludu. Jak*
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kolw iek jest ona dla społeczeństwa i dla jego dobra 
ma pracować, jakkolw iek od woli ludu jest zależną, 
źródło je*p jest nieporównanie wyższe. S kąd  się wła
dza wywodzi, odpowiedź całkowicie w ystarczającą 
daje tylko nauka katolicka. N atchniony  m ądrością 
Bożą ge-njusz chrześcijaństw a św. Paw eł Ap. okre
ślając charak ter i zadanie w ładzy,; ta k  p o sia d a : 
„Niemasz zwierzchności jedno od Bcga“ .. k tó ra  jest 
sługą Bożym tobie ku dobremu“ (List do Rzymian, 
rozdział 13).

Dziś, w ósmym roku  istnienia odrodzonej naszej 
Ojczyzny, jesteśm y świadkami zupełnego i nieodwo
łalnego bankructw a Sejmu. O kreślając .głębiej istotę 
tego bankructw a, musimy orzeć-,'s że właściwie zban
kru tow ał tu  nie sęjm jako taki, ale zbankrutow ała 
fałszywa .zasada, że w ładza pochodzi od ludu. —- 
Logicznem następstwom  tego faktu , mtrsi być u s ta 
lenie s ta ie j, ale jodynie prawdziwej zasady, że wła
dza pochodzi od Boga, k tó ry  władzę uczynił konie
cznym czynnikiem zabezpieczającym człowiekowi ży
cie, pokój, wolność i dobrobyt. Gdy więc mówimy 
o konieczności zmiany K onstytucji na korzyść w ła

dzy prezydenta i rządu, zmianę tę powiuiśmy whrśnic 
n a  tej zasadziefroprzeĆ, aby ns&żtt ż-wierzchnoSt pań
stw ow a była „sługą Bożym ku  dobremu“ całemu 
społeczeństwu. Dokonanie w_ tym  duchu naprawy 
naszegjfcj' ustro ju  państwowego da nanr$#;n® lfj,ę,-:że 
unikniem y innego zła, k tóre nam niewątpliwie grozi: 
samowoli rządu. Ja k  przedtem „wola ludu" w prow a
dziła 'c ło  Sejmu bandy szkotwńków pod firmą ..Pia
sta" , „W yzwolenia", „Brylo-Stapiuezyk&wh i t. p., 
tak  znowu teraz, gdy na ślepo i bez uwzględnienia 
zasady katolickiej wzmocnimy" władzę -wykonawczą,- 
równie dobrze jak Sejm z „woli ludu", wypaczą po
rów nie dobrze jak  Sejm z „woli ludu", rozpaczą po
jęcia i zasadami władzy i zaprzepaszczą p a ń s tw o ./ 

Oto powody, dla k tórych  w imię program u Kato- 
Jiekołudow ego, dom agam y aJJ, aby polityka- opie
rała  się na zasadach nauki katolickiej. Odstępstwo 
od tych zasad doprowadziło u aszep ań stw o  nad brzeg 
przepaści. Uczciwe wprowadzenie ich w politykę 
-państwową i stronnictw , uzdrowi nasz Sepii, da nam 
silną i nocni władzę, a  państw u i obywatelom za
pewni siłę wolność i dobrobyt.

O  s t t r n i  n a r o d o w ą .
Od trzech miesięcy grono ludzi dobrej wuli i liczny 

zastęp ofiarnej młodzieży pracuje w „S traży Naro- 
ilowej“. Stowarzyszenie jaw ne, cel jasny, niezbęd
ność oczywista, ponieważ w społeczeństwie naszem 
sto i naprzeciw świetnie zgranych, w yw rotow ych 
OTgamizacyj tłum  przerażonych jednostek, k tó re  
w groźnych chwilach czują się najzupełniej osamot
niane i dzięki tem u uznają jeden ty lko „Czyn": 
zam knąć drzwi na klucz i puścić wodze mniej lub 
więcej roztrzęsionym  nerwom. Nie potrzebuję w yka

zywać,' że strach , chociaż ma bardzo wielkie oczy, 
w yolbrzym ia przeważnie bardzo niale rzeczy. W y
starczy grupa „haubujących" wyrostków , w ystarczy 
kilkudziesięciu zdecydow anych bojowców, ażeby 
w razie um iejętnie przygotow anej paniki zdobyć 
dziesiątki tysięcy sparaliżow anych obywateli, A pa
nikę przygotow uje sięjsj.fejąc niezgodę w obozie prze
ciwnika. „D ivide et irnpera" —  m ówią niety lko mo
narchowie, ale i najradykalniejsi „obrońcy praw  
ludu".

MICHALINA JANOSZANKA.

Żołnierz Chrystusnwy.
Po sali operacyjnej przechadzał się naczelny le

karz.
Obok stołu, przy kasetkach  z instrum entalni, 

k rzątali się asystenci i zakonnica w białym kornecie.
W am fiteatrze czekali m edycy. Młode grono, sze

leszczące skryptam i, przerzucające k a rtk i notatek.
Za chwilę m iał się odbyć wykład. Profesor m iał de
m onstrow ać] wycinanie raka  w gardle.

Operacja trudna, elektryzow ała m łodych adeptów  
E skulapa, i czeka1! ulubionego profesora z niecierpli
wością. Powietrze przepojone było zm ieszaną wonią 
eteru i jodoformu.

Przez ogromne matowe szyby padało mdłe świa
tło , i na niklowych narzędziach odbijało się, jak
w lusterkach.

Zegar m iejski zaczął bić godzinę dziew iątą i rów
nocześnie dał się słyszeć ruch m otoru sam ochodo
wego. i

P rzyjechał profesor. S tudenci zajęli miejsea.

Po chwili wszedł mężczyzna w ytw orny, wysok; 
i prosty, o rysach tw arzy spokojnych i pięknych.

U brany był w biały płaszcz i fartucn. P ow hał go, 
jak  zawsze, szm er sym patji. S tanął naprzeciw świa
tła , tak , że w pełni obserwować można było ten 
urok, k tó ry  wywierał zw ykle na pacjentów

Była w nim siła, połączona z dziwną łagodnością,
i ten cudny spokój, k tóry  może posiadać ty lko  ki-oś, 
co obcuje z cierpieniem i potrafi łagodzić bóle. I dla
tego ufali mu tak  bez granic.

Bo um iał panow ać i pocieszać. Z rąk  jego szły 
jakby uzdrowienia moce, a gdy dłoń k ładł na ra 
mieniu chorego i zapytyw ał cicho: „Praw da, że bo
li?" —  to ból staw ał się mniej dotkliw y i najbardziej 
cierpiący się uśmiechał.

Medycy uwielbiali swego jirofesora chirurgji. I 
teraz też, nim zacaąl mówićy. cr.sza była ta.ka, żę(, do
skonale słychać było św iergot ptaków, gdzieś w dali 
w ogrodzie klinicznym.

I mówił im o anatom ji w iązań gardlanych i złośli
wości nowotworu. Przeprowadzał interesująco genezę 
skłonności podłoża do jego rozwoju, a  wyczerpawszy
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Musimy sODie zdać spraw ę, żd inas, narodowców, 
już rozdzielono. K ażdy sobie rzepkę skrobie, jeden 
pod drugim dołki kopio i wpada w nie, ilekroć 
przyjdzie (nie obwijajmy w bawełnę) uciekać przed 
czerwonym gztandarem, chociaż świeci dzisiaj dziu
ram i i . . .  czernieje.

A chwila jest dla nas „dziwnie osobliwa". Utopie 
i kłam stw a tracą, na wartości. Tłumy przestają wie
rzyć obiecankom cacankom, bo na własnej skórze 
doświadczają^ jak  -wielka jest różnica pomiędzy 
teorją a  p rak tyką życia społeczneg-o. Przysłowie: 
„z próżnego nie naleje" zaczyna zyskiwać na popular
ności. W alka z kapitałem  zaczyna się dziwnie koja
rzyć z propagandą bezrobocia. Do „zdobyczy społe- 
eznych jtco raz  powszechniej zaczyna się zaliczać bez
nadziejnie pusta kieszeń. Bije godzina Praw dy, go
dzina uświadomienia, że pracodaw ca i robotnik mu
szą. zawrzeć przymierze, bo inaczej obejmie na.rl nimi 
dyk ta tu rę  nędza i rządzić będzie batem  głodu!

Tym czasem  m y? —  Po starem u gadu gadu 
w swoich kółeczkach i klubach — gadu gadu rzecz 
jasna, o ile się da jak  na.jkryty-czniej. Zawoła ktoś: 
„K to  w Boga wierzy, do robo ty110 —  odpowiedzą 
kółgęzika i kluby: „stać! P arty jn a  robota!11 — zar 
woła k toś: , K to w Boga wierzy, niech’ organizuje 
opinję i praw orządną, obyw atelską samoobronę11? — 
odpowiedzą', kółeczka i k luby: jgs-tać! Nie wiadomo, 
co z tego w yniknie!11 —  Zawoła ktoś: stw arzajm y 
grom adnie minimalnemi, micsięcznomł w kładkam i 
fundusz organizacyjny11? —  odpowiedzą, kółeczka 
i k luby: ..stać! Nie mamy gw arancji, co się z naszem? 
pieniędzmi stanie!11

A tam , po lewej stronie, n ik t nie stoi, n ik t nio 
ią d a  żniwa przed orką, n ikt nie drży o losy pięć-

tem at, kazał wprowadzić pacjenta, na którym  miał 
dem onstrować przykład.

A systent wprowadził podeszłego wiekiem czło
wieka. U brany był porządnie, czysto, koszulę miał 
białą i cuchę z brązowego sukna. B ia ły  był i oczy 
miał smutne, lecz szedł bez lęku. Tw arz miał suchą,
0 orlim nosie, i w łosy odrzucone w ty ł czoła.

Góral był. Od Czorsztyna, gdzie Dunajec rozbija
eię o kam ienne łożysko.

I szafirowych gencjanów kobierzec się ścieli u stóp 
ruin zamczyska.

Góral, w ładca podhalański.
W  młodości owce pasał po perciach i bliżej ku 

Bogu, z gorców  zanosił modlitwy. W starości na 
przyzbie usiadał do słońca: i zberkania dzwonków 
ułuebał od pastw iska.

W  niedzielne popołudnia do Maniowy chadzał i po 
nieszporach pod lipami gw arzył. A uwidział na świe
tle  wiela mnogo.

I w chałupie m iał pięknie. Stołki wyrzezane mi
sternie, a na pułkach miski w kw iaty  malowane.
1 koce w zorzyste na w arsztacie tkane. W  oknach’ 
lew andy i fuksje.

dzies;ęriogroszówH  i dlatego nikt dotychczas n i3 
zdejmuje czapki na rozkaz, ba, naw et najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.

\

W  imię tej gorzkiej praw dy jeszcze ra i na juro- 
czyściej oświadczam jako prezes wojewódzki Straży 
Narodowej, co następuje:

1) Straż Narodowa jest bezpartyjna.
2) Członkiem czynnym Straży Narodowej moż8 

być —  ta k  bizmi s ta tu t —  każdy nieposzlakowanej 
czci Polak, polecony przez 2 członków.

3) Celem Straży Narodowej jest przeciwstawienie 
organizacjom przewrotowym organizacji praworządnej 
1 popieranie władz państwowych w walce z anarehją.

4) Hasłem Straży Narodowej jest dobrowolna 
karność i międzyklasowa solidarność, w imię zasady, 
że wszystko najpierw Boże, potem narodowe, 
a w końcu dopiero —  „moje".

Powtarzam : „Chwila dziwnie osobliwa11 Jeżeli ją  
prze ślepimy, przedyskutujem y, przekrytykujem y. to 
pozostanie nam —  „ino sznur11.

K. H. Rostworowski.

Od Redakcji:
Zanim w przyszłym numerze „Ludu Katolickiego1* 

podam y bliższą i dokładniejszą wiadomość o S traży 
Narodowej11, zawiadamiamy w szystkich naszych 
Czytelników, iż Prezydjnm  S K. L. po zaznajomie
niu się z charakterem  i celami „S traży Narodow ej1* 
uznało jej działalność za bardzo celową i dlatego 
wzywa w szystkich swych członków do energicznego 
poparcia jej pracy.

Na grzędach barw inek i stokro tk i białe. Pięknie 
Bóg dawał i bogato.

I  pas miał suty nabijany przy spięciach mosięż
nych'.

I  klamry u  koszul, wycinane z blachy.
I  z lnu własnego wybielone płótna.
I  z owiec własnych przędzone yyetniaki.
I  w oborach mnogo. A na obejściu wszystkiego 

bez m iary. Ule huczące miodnej pracy znojem. I 
pszczelnym rojem napełnione barcie, I sad kwitnący 
ptactwem rozśpiewany.

I  kobietę dobrą,
I  dzieci i wnuki.

Bywało w zimie, gdy mróz maluje kw iaty  kryszta
łowe na zamarzniętych szybach, usiędą wszyscy we
dle niego społem, a  on im rozpowiada prastare' ga
wędy. Z pod pieca pełza najm łodszy wnuczek, i nie
bieskie ócz chabry wbija mu w źrenice. Synowe przę
dą, łub drą gęsie pióra. Za oknem dmucha zawierucha 
straszna, a u nich cisza, ciepło i bezpiecznie.

Abo do lasu chadzał, chrust do chaty  zwoził, j 
w okiści zaklętych błądził se pałacach.., "

{D okończenie za  ty d z ień ).
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Ciężkowice, po w. Grybów.
Mamy się podzielić ciekawą wiadom ością z Sz. 

Czytelnikam i „Ludu K atolickiego11. Oto w niedzielę 
20 czerwca nagle i niespouziewanie zjechali do nas 
jacyś posłowie Diduch Iw an i . W Kwiórski, należący 
podobno do Związku chłopskiego. Podobno sprowa
dził ich niejaki Godecki, stapińczyk z Osuruszy, k tó 
ra  do tej parafji należy Diduch, ordynarny i głupi 
analfabeta zaczął przemawiać na rynku, stojąc na

furze, gotowej do ucieczki. Nie daliśmy mu mówić 
od początku, bo nie umiał ani kilku słów porządnie 
sklecić. Takiego to  kolegę m iał pośeł Średiłińwa 
rodak tu tejszy , k tóry  jeszcze pokutuje u Okonia, 
podczas gdy ta ld  Iwan Diduch już od niego uciekł. 
R an ien ie  i bryły tow arzyszyły ucieczce Diducha, 
a W iewlórski schował się w mysią dziurkę.

P arafja  Ciężkowicka, k tó ra  przed tygodniem 
obchodziła prymicje swego rodaka Ivs. W iejaczki, 
je s t w ierną Kościołowi i Ojczyźnie, mimo kilku ga
dów tu  i ówdzie, które szezezną na nic. Jeżeli zaś 
idzie o politykę, to  tu  n ikt się nie pożywi poza 
S tronnictw em  K atolicko - Luaowem, do którego 
wszyscy należą, a  posłem naszym  i rzecznikiem jest 
nasz były kochany Ks. w ikary i katecheta Dr. Czuj, 
k tó iy  bywa często u nas, a  cześć najgłębszą żywimy 
ula naszego Ks. p ra ła ta  M 'cbalika i dla tych wszyst
kie, k tórzy u  nas pracują i dzielą z nami dolę 5 nie
dolę. J- F.

„faudu gadu stary dtiadu".
Od czasu do czasu zamieszcza p. senator Bojko 

,w „Piaście11 swoje i w yczytane wspomnienia z prze
szłości i  uwagi o spraw ach teraźniejszych. Sa mię
dzy Linu niektóire doskonale i mile, ale trafia ją  się 
i takie, k tó re  ty lko niepotrzebnie drażnią, a by
najm niej nikogo nie budują. O statnie jego uwagi, 
d rukow ane w „Piaście11 p. t. „G adu gadu sta ry  
dziadu" są naiogół poprawne, ale znalazco się tam  
zdanie, które mi bardzo trudno wyrozumieć, cho 
ciaż się długo nad niem głowiłem. —  P olityką zaj
m uję się  już od daw na, chociaż nie ta k  dawno, jak  
p. Bojko, ale w  każdym  razie przeszło 20 lat. 
Osobliwie n a  podstaw ie czynów starałem  się w nik
n ąć  w politykę W itosa, aby  sobie o niej wyrobić 
z d a n ie ' słuszne i sprawiedliwe. Oto samo podejrze
wam p. senatora Bojkę, bo nie przypuszczam., aby 
n a  ślspo szedł za W it >sem. —  Nie w ątpię także, 
że gdyby  chciał, m ógłby o te j polityce bardzo wiele

rzeczy ciekawych powiedzieć...
O tóż zdziwiłem się niezmiernie, wyczytawszy 

tak ie zdania senatora Bojki: „dziwię się chłopom,
dla k tórych  ten  Witos tak się poświęcał, a oni go 
dziś tak  tu  i ówdzie poniewierają11.

K to  jak  k to , ale W itos dla chłopa najmniej się 
poświęcał. W itos nigdy nie szedł d rogą cierniową; 
raczej można powiedzieć, że za dużo zaszczytów 
i godności osiągnął, a  d la  spraw y ludowej grosza 
złamanego nie poświęcił. P o lityka ludow a dla niego 
była świetnym interesem  pod każdym  względem, 
bo m u umożliwiła osiągnięcie najwyższych godności 
w  państw ie i m aterjalnie wzbogaciła- Mówić o po
święcaniu się Witosa, to  czyste drwin y ze zdro
wego chlojiskiego rozumu! T akie jest moje zdanie 
o „poświęcaniu się W itosa11 d la spraw y ludowej. — 
Zdaje mi się, prawdziwe! Szczuciniak,

Ram ? rwo żytlowfkiAsio pachołka.
Dębica.

Nie od dziś znana je s t bacznym  obserwatorom 
tajem nica, że partje o charakterze lewicowym zo
s ta ją  pod wpływom żydowskim i żydowską robotę 
w ykonują. S tąd  to  pochodzi ich nienawiść, z jaką 
odnoszą się do Kościoła katolickiego i wszystkich 
działaczy katolickich. Jeżeli n. p. przypatrzym y się 
p a rtji socjalistycznej, przekonam y się, że kierowni
czo jej stanow iska opanowane są  przeważnie przez 
żydów. Aż roi się w  nich od różnych Perlów, Dia- 
m antów , Heckerów i t. p.

Słusznie też pomniejszych działaczy socjalistycz
n ych  nazyw am y żydowskimi pachołkami. W  Dębicy 
takim  jest Misiewicz prezes tutejszych socjalistów. 
Gdy posłowie Katolicko-ludowi zapowiedzieli tu ta j 
sw ój wiec, Misiewicz na rozkaz partji socjalistycznej 
{czy ta j: żydów) sprowadził nań  chm arę obalamuco- 

i nych  kolejarzy,, aby ten  wice rozbić. Nie udało mu

się to , bo kolejarze okazali się wbrew nadziejom 
Misiewicza rozumniejszymi i lepszymi. Wice odbył 
się spokojnie i poważnie, a  posłowie K atolicko-ludo
wi Ks. Dr Czuj i Greiss mogą sobie pogratulowa, 
zwycięstwa. „Morowe chłopy" mówiono o nicli „nie 
dadzą się w kaszy zjeść".

Mimc to  żydowski pachołek ogłosił w „Naprzo
dzie11 wiadomość z Dębicy, że Katolicko-ludowi po
nieśli klęskę^ bo w iec  ucliWtalił „jednogłośnie11 rezo
lucje socjalistyczne. Kłam ie ta  m izerota socjalisty
czna, bo po pierwsze przem awiał n a  wiecu bardzo 
m arsie, a po drugie nie uchw alano żadnych rezo- 
lucyj. Może być, że kłam stwem  łom chce się Misie
w icz  usprawiedliwić wobec swoich żydowskich pa
nów w K rakow ie i dlatego tak  do „Naprzodu11 na
pisał. Niechże jednak  na i przyszłość pamięta, że 
kłam stwo ma k ró tk ie  nogi,

Prawdzie,
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Tarnów

P. poseł Brodacki, redak to r „P iasta" na naj
rozmaitsze sposoby usiłuje bronić Witoga. W  numerze 
z dnia 27 czerwca sięgnął p. Brodacki do teoiogji 
Oczywiście, każdemu to wolno, toologja bowiem jest 
najwyższą że wszelkich nauk Boskich i ludzkich. 
Pod warunkiem jednak: posługującyj&ię argum entam i 
z teoiogji musi się znać na niej. Jeżeli się nie zna, 
kom prom itacja pewna.

To właśnie przydarzyło się. p. Brodaoldomu 
w artyku le  p. t. „ Dr og o \vs k a z z a m i e s z c z o n y m  
w „Piaście" z dnia 27 czerwca. Położywszy na w stę
pie zdanie św Paw ia: ąW szdka  w ładza pochodzi od 
Boga", w yciągnął  ̂ tego wniosek, że każdy k ry ty 
kujący rządy W itosa sprzeciwia się Bogu! Oczywiście 
w .pierwszym rzędzie „Lud K atolicki", k tó ry  to

■Jzesto czynił. A to  ei bezbożnik! Eodaj m u ., a tra 
m ent w ysechł.

O jednem ty lko  zapomniał w piostocie swojej p. 
Brodacki, a mianowicięjiS że ta  w ładza, k tó ra  od Bo
ga" pochodzi i k tórej pjastowców w:edle „P iasta" nie 
wolno krytykow ać, obecnie i to  dzięki głosom partji 
„P iasta" całkiem legalnie przeszła na Piłsudskiego. 
Otóż teu ulegalizowany nowy wiaclca. Polski cał
kiem niedwuznacznie nazwa! rząd poprzedni, a więc 
W itosa i całą spółkę rządową „szujam i i złodzie
jami". Logika p. Brodnpkiego nakazywa.-U;Bjr to 
uznać za prawdę, bo tak  orzekła władza! Od biedy 
my możemy się temu orzeczeniu podpm ząclipw ać —■ 
ale co na to W itos, obbenie zwyczajny poddany? 
Z pewsioWą. teologiczne argum enty  nielogicznie 
stosowane przez jego obrońcę nie p rz y p a d r , mu do 
gustu! Inteligent L tó w y .

f i l D - ' i
k i l i
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 

LIPIEC.

4. Niedziela. Józefa K alasantego.
5. Poniedziałek. Antoniego.
6 W torek. Dominiki, Łucji.
7. Środa. Cyryla i Metodego.
8. Czwartek. Elżbiety Król.
9. P iątek. Weroniki, Zenona.

10. Sobota. 7 braci męcz. Amoljł'.
11. Niedziela. Piusa I. Pełagji.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Ostatnia kwadra 
Now 

Pierwsza kwadra

2. lipca.
9. lipca.

18 lipca.

POLAR 9.65.
KATASTROFALNE ROZMIARY POWODZI. Nie

pam iętna od bardzo daw nych la t k lęska powodzi 
dotknęła ciężko północną część powiatu gorlickiego- 
Po całonocuej ulewie stan  wody w7 małej rzece Rze- 
plonce podniósł się o 5 m. W ezbrane wody dokonały 
strasznego spustoszenia na kilkunastokilom etrow ym  
obszarze. Fale pow yryw ały domy i zabudowania gos
podarcze, porywały i topiły  bydło zniosły 7 mo
stów. WTieś Rzepiennik Biskupi w niższych miejscach 
została zalana. W oda, przybyw ająca gwałtownie, 
w dzierała się do domów i sklepów przez drzwi 
i  okna. niszcząc całe mienie mieszkańców i kupców. 
Ludność zaledwie m ogła uciec z życiem. K ilka zer
w anych domostw unosiły fale, w idać było kołyski 
* dziećmi .przez nie unoszone.

Ludność została pozbawiona doszczętnie w szyst
kiego.

W  powiecie tarnow skim  w ezbrała Biała (dopływ 
Dunajca) 4 m. ponad stan  norm alny, w samym zaś 
Tarnow ie wystąpiła z brzegów rzeczka W ątek za
la ła  ogrody i sady i  uniosła k ilka domów. W oda 
zalała nadbrzeżne tereny w gminach: Klikowa. B :a- 
ła , Ostrów i t. d., niszcząc drogi i pola.

W  powicie pilzoeńskim ew akuowano ludność 
z 50 domów. W eztuane wody zerw ały m ost na prze
strzeni Pilzno-Tam ów. Bardzo ucierpiał pow iat wa
dowicki. W  pow iatach bialskim i żywieckim Soła 
zniszczyła drogę pod Milówką, a  pod Ciscem zalała 
doliny i .pola na znacznej przestrzeni. Gościniec od 
strony  K ęt zniszczony.

W edle raportów , nadeszły eh do Okr, Dyr, R obót 
Publicznych w ody na rzekach górski h  opadają. Na 
W iśle pod K rakow em  w oda w stosunku d e  poziomu 
z soboty  sta le opada.

KRWAWY TARG W GOSTYNINIE. Dnia 22-go 
czerwca w powiatowom mieście Gostynin1, poło^^-^m: 
między Płockiem  a  K utnem , odbyw ał się ta rg . Speł-j 
n iajacy nad rynkiem  nadzór poJcja.nt, spotkał han
dlarkę niejaką. Komorowskat która! nr' i
uliczki handlow ała nabiałem'. K azał jej więc opuścić 
chodnik, a przenieść się na targow isko. TlarAM-kc, 
się temu Oparła, a  wówczas policjant zagroz: jej
aresztowaniem . Gdy to  nie pomogło policjant chwycił, 
ją  za rękę i pociągnął w  stronę policji. W ówczas 
Komorowska, będąca w  ciąży7, zac ię ła  wrzeszczeć:!! 
„Policja bije!"

Okrzyk przekupki zaelektryzow aly cały tłom ze
brany n a  ta rgu  i za chwilę dom kom endy policji zo
sta ł otoczony dwutysięcznym  tłum em, wśród które*

(Dalszy ciąg na U .  str.)



N r. 27 „LUD KATOdhjKI '1 Str. 0

łtŁO W K ) B O Ż E

M flififizi po SM
EWANGELJA (Mar. 8, 1-9).

W  on czas, gdy była w ielka rzesza z Jezusem, 
a  nie mieli, coby jedli, wezwąszy uczniów swoich, 
rzekł im: Żal mi ludu, iż oto już trzy  dni trw ają 
przy mnie, a  nie m ają, coby jedli: a  jeśli ich puszczę 
głodny en do domow ich, u staną na drodze: bo nie
k tórzy  z nich zdaleka przyszli. I  odpowiedzieli mu 
uczniowie jego: Skądże ich będzie mógł k to  tu  na 
puszczy nakarm ić Chlebem? I  zapytał ich: W iele 
chleba macie? K tórzy rzekli: Siedmioro. I  rozkazał 
rzeszy usiąść na ziemi. A wziąwszy siedmioro chleba, 
dzięki czyniąc, łam ał i daw ał uczniom swoim, a b j 
przed nie kładli: i kładli przed rzeszą. Mieli też i tro
chę rybek: i te błogosławił i kazał przed nie położyć. 
I  jedli i najedli się- i zebrali, co zbyło z ułomków, 
siedm koszów. A było tych, co jedli, około czterech 

, tysięcy . i  rozpuścił ich.

UWAGI ZBAWIENNE.

Pan Jezus, jednorodzony Syn Boga Ojca, Bóg 
i  człowiek zarazem, przemawiał do ludzi z w ielką 
siłą przekonania, uczył jako  władzę m ający, prze
m awiał z zapałem i miłością. Z Jogo oczu padały 
iskry  mądrości i żaru miłości Ojca niebieskiego. Po
staw ą swą, mową i gorącem Sercem przykuwał do 
Sipbie słuchaczy. W szystkim, k tórzy do Niego z w ia
rą  przychodzili, świadczy! dobrodziejstwa tak dalece, 
że Pismo św. w yraża się o Nim: „Przeszedł, dobrze 
czyniąc11. To, do czego zachęcał słuchaczy, wpierw 
sam czynił. Toż dzisiejsza E w angelja św. zaznacza, 
że „była w ielka rzesza z Jezusem*'. Garnęli się do 
Niego wszyscy zmęczeni troskam i życia i  znajdowali

spoczynek przy Jego  boku. Zapomnieli naw et o po
żywieniu, radu jąc  się, że są razem z Nim. Pan Jezus 
rozumiał, że na +ym świecie trzeba nam  także chleba, 
czyli środków do życia. Chleb nie może być w praw 
dzie celem naszego życia, ale jest on konieczny, by 
życie podtrzym ać i żyjąc, pracować d la  nieba. Nie 
ty lko  wolno, ale należy sta rać  się o pożywienie, okry
cie, m ieszkanie przyzwoite, przy tern w szyśtkiem  
jednak  mamy pam iętać pr z ed e wszysttriem o zbawie
niu duszy i o wszystkiem , co nam to  zbawienie za
pewnia. Nacóżby nam  się zdało, jeślibyśm y nie za
służyli sobie w tern życiu na szczęście w ieczne? Szu
kać tedy potrzeba naprzód kró lestw a Bożego i spra
wiedliwości Jego, a  w szystko inne będzie nam  przy
dane. T rzeba wiernie stać przy P anu  Jezusie, słu
chać Jego  nauki i spełnić ją , a On nie zapomni i o na
szych doczesnych' potrzebach. Da nam to  i t.yle na 
ziemi, ile nam  i co potrzebne, byśmy żyw ot wieczny 
osiągnęli. Ludzie zazwyczaj w pierwszym rzędzie 
m yślą o dobrobycie na ziemi, a  zapom inają o wiecz
ności. D latego Pan Jezus nie błogosławi ich sabce- 
gom. Im więcej p ragną rzeczy doczesnych, tern mniej 
ich mają, mniej są zadowoleni. Bóg wie, co człowie
kowi jest najpotrzebniejsze, dlatego odm awia rzeczy 
podrzędnych, jeśli człowiek nie chce rzeczy głów
nych. S tarajm y się wpierw o zbawienie duszy i w tym  
celu pragnijmy życia, wówczas Bóg pobłogosławi 
nam  i w rzeczach doczesnych, bo wic-, że one nie 
przeszkodzą zbawienia duszy. Nie wolno nam prze
w racać porządku i uw ażać za rzecz główną to, co 
je st podrzędne i czasowe, a  lekcew ażyć to, co ro z j 
strzyga o naszej wic-cznośd. Bóg je st Bogiem ładu 
i  porządku, a  brzydzi się zamieszaniem i m ola Innu 
Jeśli tedy prosimy Boga o rzeczy doczesne, te  
zawsze dodaw ajm y w arunek „jeśli to  nie sprzeciwia 
się chwale Bożej i zbawieniu mojej duszy".



S r .  10 „LUD KATOLICKU' Nr. 27

ban J iz u s  wiedząc, że rzesze o taczające Go, 
przejęte są o troską o zbawienie duszy, okazuje 
zrozumienie także dla ich potrzeb doczesnych. Roz
m naża cudownie clileb i karm i w szystkich tak hoj
nie, że w szystkiego nie zdołali spożyć, loez zostało 
siedm koszów ułomków. I nam rozmnażać będzie 
Pan Jezus chl®£-’ jeśli jtrzy Jego  Osobie stać będzie
my, jeśli otączać Go będziemy w kornych m odlit
w ach w kościołach naszych, gdzie On żyje w N a j
świętszym Sakramencie. K iedy Pan Jezus głosił 
nauki, to w ielka rzesza była z Nim. Czy i dzisiaj 
w kościołach naszych grom adzą się wielkie rzesze 
i s li id u ią  z namaszczeniom nauk  kapłanów ? -.Nieste
ty, wielu mało kiedy słucha kazań i n a u k ,, inni po
trafią  vv niedzielę i świętu naw et nie pokazyw ać się 
n a  Mszy św., inni rzadko przystępują do Sakram en
tów sw /lN ie  można się więc dziwić, że Pan Jezus 
nam nie błogosławi, że nie czujem y się dobrze, a 
przeciwnie, sami siebie w biedę wtrącam y. K to chcs: 
błogosław ieństw a Bożego, nie może stronić cni kazań 
i nauk kapłanów , k tó rych  Pan Jezus w swoje miej
scu zoą&wi.j, nio może opuszczać Mszy św., nie możo 
o d k ła d a ć -c z ę s te g o  przystępow ania do spowiedzi 
1 Komunji św . Uderzmy.'się w piersi i powiedzmy so
bie: Panie Jezu, T y  wiesz, że odstąpiliśmy od daleko 
od Ciebie, żh laska Twoja nie ożywia se rc  naszych, 
że dawma pobożność ojców' naszych nie ma wśród 
nas naśladowców. Szukam y marnych rzeczy św iato
wych, a  tracim y wieczne. Ty, jako Ojciec najlepszy, 
pragniesz naszego szczęścia wiecznego, d latego nie 
dajesz nam za wiele dóbr doczesnych. Przyrzekam y 
zwrócić się do Ciebie, a Ty nie odtrącisz nas, ale 
przygarniesz nas, przywrócisz ducha pobożności 
i wasele duszy, pobłogosławisz też i w tern, co nam 
na tym  kwiecie jeśL konieczne do życia. Żyj, Jezu, 
w sercach naszych, żyj w domach naszych, żyj 
w gminach i m iastach naszych, żyj i króluj w pań
stwie naszem. Obierajmy Cię za króla i Pana naszego. 
Przyjdź K rólestw o T w bję!^

Pan Jezus i dziś rozmnaża chleb, dając urodzaje. 
Dziękujmy Mu za to, a tak  się spraw ujm y, aby nam 
nie brał swoich darów.

A ilaż to clileba zostawił Pan Jezus dla dusz 
naszych! Zaprasza nais do K om unji-św . Przyjm ujm y 
ten cnleb żywy, k tó ry  z nieba zstąpił, a  tak  nasyci 
ceni, mniej odczuwać będziemy braki żynia doczes
nego. Jako  jeleń pragnie wody, tak  dusza moja prag
nie przyjm ować CjB w Komunji św., o Beże!

JA K  W YGLą DAL PAN JEZUS?

>■ Je s t w Rzymie,’-dgdzie w W atykanie mieszka 
Ojciec -św., naniieśtnik '::01irystusa Palna na ziemi, 
sławna l*dawna bibljotoka watykaóśika. W ost-atnich- 
tygodniach znalazł Ujcioć- św. Piu&:.Xl. ciekawe .-do
kum enty z c-zasówf cesarstw a rzymskiego. Uwagę 
zwrócił dokum ent póBl-yjny z czasów C hrystusa Pu
na. Mianow-icie jest to raport p o lfć y jn y /rpodpijany 
przez prokonsula czyli nam iestnika Judei, nazwis
kiem Puoliusa L entu lusa.’ Tenże nam iestnik był po
przednikiem P iła ta  Ponckiego. Leułulus ostrzega

władze rzymskie przed Chrystusem. Pisze, że jego 
uwmgę zwrócił człowiek, podróżujący po krają pie
szo, a podający się za Jezusa -syna Marji. Następnie 
opisuje Go tak: Jezus ma długie, jasno włosy, spa
dające w kędziorach na ramiona. Broda jeszcze ja ś
niejsza, rozczesana na dwie połowy. Oczy niebieskie
0 łagodnym  wyrazię* ale chwałami ciskające b łyska
wice. W zrost średni, ręce białe, cera blada ze sla- 
bemi rumieńcami. Nigdy nie widzisz Go śmirjącego< 
ale p łakał często. Uczniowie, którzy idą za Nim, 
nazyw ają Go Synem Bożym, na co prckousul zwraca 
uwagę władz rzymskich.

CZYŚ JUŻ UZYSKAŁ ODPUST JUBILEUSZOWY?

Co 25 la t ogłasza Ojciec św. t. zw. miłościwe lato . 
Zeszłego roku miljony wiernych pospieszyły do 
Rzymu, gdzi złożyły hołd namiestnikowi Chrystusa
1 zyskały wielkie łaski dla dusz. Dla tych, którzy 
już w Rzymie odpust, jubileuszowy zyskali, jak i dla 
tych, którzy do Rzymu udać się nie mogli, jirzedłużył 
Ojciec św. miłościwe la to  n a  rok bieżący, aby wszyscy 
chrześcijanie katolicy mogii staćrsię  uczestnikam i ro 
ku jubileuszowego. W szyscy, k tórzy  ty lko  chcą zy
skać odpust, zupełny w tym roku pod dwoma wa
runkam i: pierwszym warunkiem jest spowiedź jubi
leuszowa i Komunja św. Odprawienie spowiedzi wiel
kanocnej i przyjęcie Komunji św. nie w ystarczy do 
uzyskania tego odpustu. Ponieważ już czas Komunji 
wielkanocnej minął, przeto każdy, choćby największy 
grzesznik, naw et heretyk lub sohizmatyk, może i po
winien przed kapłanem  katolickim  wyspowiadać się, 
przyrzec stanow czą poprawę, przyjąć Komunją św< 
i spełnić drugi w arunek, mianowicie przez 5 dni od- 
wiedzić cztery kościoły (albo mniej kościołów, le c i 
każdy raz, dwa, trzy względnie cztery razy  w jednym  
dniu według przepisów w parafji). P rzy  spowiedziach 
jubiluszowych kapłani m ają obszerne władze do roz
grzeszania, a  naw et i od n iektórych k lą tw  mogą 
uwalniać. Niechże idą do spowiedzi Jubileuszowej 
także zwolennicy t. zw. kościoła narodowego (czyli 
niezależnego), badacze Pisma, baptyści, sztundyści, 
protestanci, schizm atyey (t. zw. prawosławni) i 
wszyscy naw et publiczni grzesznicy. A wszystkich, 
k tórzy nie popadli w herezję lub schizmę, ale są pra
wowiernymi katolikam i, nie potrzebujem y naw t za- 
chęcać, bo z pewnością nie będą odkładali sposobno
ści do nabycia odpustu jubileuszowego. Chorzy i inni 
m ający słuszną przeszkodę, mogą być przez kapłana 
zwolnieni od nawiedzeń kościołów, ale nie od spowie
dzi i Komunji św. Pam iętajm y, że nawiedzenia trzeba 
przynajmniej kończyć w łasce poświęcającej, a  »;•- 
byw ać jc przez 5 dni, ale niekoniecznie po sobie na- 
stępujących. Można uzyskać dwa odpusty jubileuszo
we w  tym  roku (do 31 grudnia włącznie): jeden ,d la 
siebie albo dla dusz w ęzyścu cierpiących, drugi tylko 
dla dusz w cżyścu cierpiących. Za każdym  rażeni, 
trzeba spełnię oba w anm ld. Spieszmy się, bo wielu 
nie doczeka drugiego miłościwego la ta  K orzystajm y 
z miłosierdzia, jeśli chcemy uniknąć sprawiedliwości 
Boskiej.
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»o ktoś rzucił pogłoskę, że policjant zabił kobietę. 
Roznamiętniony tłum zażądał w ydania policjanta, 
którem u to żądaniu s ta rosta  odmówił. W tedy blum 
z. którego padło kilka strzałów  rewolwerowych, 
przypuścił szturm  do zbrojowni mieszczącej się 
w gm achu policji. W odpowiedzi na to  komisarz po
licji w ydał rozkaz użycia broni, aby odeprzeć atak . 
Po bezskutecznych 2 salwach w powietrze trzecią 
salwę skierowano w tłum, skutkiem  której a tak u 
jący  rozpierzchli się, zostaw iając na placu 1 zabi
tego i 8 rannych.

Po calkowitem uspokojeniu pod lano  Komorowską 
oględzinom lekarskim , k tóre stw ierdziły brak śladów 
jakiegokolwiek pobicia. Cale zajście spowodowało 
kilkunastu  podż.ogaczy, k tó rzy  w ykorzystali krzyk 
głupiej baby do wszczęcia rozruchów.

W ładze bezpieczeństwa, które przeprowadziły 
dochodzenia w  sprawie ubolewania godnych wy
padków w Gostyninie, stw ierdziły ponad wszelką 
wątpliwość, iż w ypadki to spowodowali ag itatorzy  
N. P, Ch. i  grupy pos. Bryla, k tórzy  rozwydrzyli 
& ludności najniższe instynkty .

NOWI ARCYBISKUPI I BISKUPI POLSCY. Na 
odbytym  w dniu 24 czerwca b. r. konsystorzu tajnym  
Ojciec św'. pre&emzcwał biskupa Hlonda arcybisku
pem m etropolitą gnieźnieńsko poznańskim, biskupa 
Jałbrzyk-owskiogo arcybiskupem  m etropolitą wileń
skim, biskupa Łukom sldego biskupem łomżyńskim 
i Ks. Lisieckiego biskupem śląskim.

Następnie w  obecności Ojca św. kardynał Bisletti 
nadal prokuratorom  paljusze m etropolitalne dla arcy
biskupów Hlonda i Ja łbrzykow sk’ go.

NOMINACJA W OJEW ODY KRAKOWSKIEGO. 
„Monitor Polski" z dnia 25 czerwca zamieścił pismo 
nominacyjne p. P rezydenta Rzeczypospolitej, powo 
łu jące dotychczasowego wojowodę łódzkiego p. Da- 
rowskiego na stanowisko wojewody w  Krakowie.

STRASZNA KATASTROFA SAMOCHODOWA 
POD WADOWICAMI. W nocy z 27 n a  28 czerwca 
między Chocznią a W adowicami, jadący  w pełnym 
pędzie samochód najechał na nieoświetloną rampę 
kolejową, skutkiem czego poniósł śmierć na miejscu 
akadem ik K arol Umlauf, pianista (z K rakow al, ciężko 
zaś ranny został porucznik 73 pp. w K atowicach, St. 
Kwieciński^,; nadto lekko Tanny został Dr. P iutow ski 
Felicjan. Krakowianin, oraz ciężko ranny  Bogdan 
W areliałowski, lite ra t z K rakow a. Prow adzący samo
chód p. Mikueki, syn radcy  miejskiego i wlaśei ńel 
apteki z K rakow a, oTaz p. Umlaufowa Elżbieta w y
szli z katastrofy  bez szwanku. Ciężko rannych prze
wieziono do szphala w W adowicach.

Trzeba zaznaczyć, że jest to  już d ruga katastro fa 
jaka sie w ydarzyła w  tem samem miejscu.

KfiW AW Y POCHÓD W  INOWROCŁAWIU. 
W Inowrocławiu zebrał się 27 b. m., około godz- 12 
w południe, wiec, urządzony przez miejscowych człon
ków  P. P. S. Po wiecu uczestnicy w liczbie około 
800 postanowili urządzić pochód przez ulice m iasta, 
aczkolwiek wbrew obowiązującym przepisom. Zamiar 
urządzenia tego poc.iodu nie by! przez organizatorów;

tego wiecu zgłoszony właściwej władzy adininistra- 
cyjnej. Kiedy więc część dem onstrujących wyszła 
ulicam i w kierunku rynku przy ulicy Solankowej, za
stąpiła jej drogę policja z komendantem policji mia
sta Inowrocławia aspirantem  Biczysko na czele. Aspi
ra n t Biczysko wezwał tłum do rozejścia się,7 tłum a
cząc, że nie może pozwolić na pochód, urządzony bej 
wiedzy i pozwolenia właściwej władzy. Tłum jednak 
nie usłuchał wezwania, lecz przeciwnie, rzucił się na 
najbliżej stojących policjantów i rozpoczął bójkę, 
w rezultacie której postorunko,vy Kwiatkowski został 
rozbrojony i ciężko ranny. Posterunkow y Nowak lżej 
ranny, czterech zaś innych policjantów rozbrojoycłi 
i oddzielonych od oddziału. Widząc ta k ą  sytuację, 
aspirant Biczysko cofnął oddział na kilka kroków 
przed tłum i rozstw aił oddział w poprzek ulicy. Kiedy 
jednak z tłumu padły strzały  rewolwerowe i kiedy 
tłum, usiłując rozbroić policjantów, ruszył naprzód, 
policja wobec groźby rozbrojenia dala salwę, w wy
niku której jeden z dem onstrantów został zabity, 9 
,6ieżko rannych (z których jeden zmarł popołudniu 
w szpitalu), 9 lżej rannych. Po salwie tłum rozbiegł 
się i żadnych zaburzeń nie było. Z pośród policjan
tów posterunkow y Kwiatkowski jest ciężko ranny, 
5 innych odniosło lżejsze rany. N iektórzy zostali po
ranieni nożami. Na miejsce wypadków zjechały wła
dze sądowe. W  niedzielę przyoyi z Poznania naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa urzędu wojewódzkiego pan 
Glfick.

PKZYKLnD DO NAŚLADOWANIA DLA PO
SŁÓW NIEPOBOW. G azety warszawskie doniosły, 
że w ybitny poseł Związku Luodowo-narodowego p  
Ja n  Zamorski sirfada m andat uzasadniając to w na
stępujący  sposób:

„Nie mogę się zgodzić n a  to, aby rola moja jak  
obecna mego stronnictw a ograniczała się jedynm do 
zajmowania stanow iska wobec wytworzonej sytuacji". 
J a  chciałem, aby stronnictw o sam o w ytw arzało sy
tuację, a ponieważ nie jestem  ślam azarną babą, prze
to  zupełnie wycofuję się z życia politycznego i w ra
cam do mego profesorskiego -zawodu".

T ak  postąpił poseł, k tó ry  jako s ta ry  polityk nie
wątpliwie w  Sejmie nie próżnował. O ileż właściwiej 
zrobiliby to  samo inni, a jest ich spora grom ada — 
k tó rzy  -nie innęgo nie potrafią, ty lko brać pensja 
i na komendę glosować. Ale tacy  tego nie zrobią 
i nie zrzekną się m andatu, bo im się nie chce po
żytecznie pracować.

BUDŻET BEZ DEFICYTU, ALE NIE U NAS.
W  wygłoszonej w ubiegły czw artek mowie prezyden
ta  Stanów Zjednoczonych Coolidgea skonstatow ano, 
że kończący się w dniu 1 linca- rok budżetowy bę
dzie zam knięty nadw yżką 185 miljonów dolarów. 
Preliminarz na rok  przyszły wskazuje na przowyzkę 
20 miljonową, podatki jednak nie zostaną zmniej
szone, gdyż rząd Stanów  Zjednoczonych projektuje 
przeprowadzenie olbrzymich inw estycyj w całym 
szeregu dziedzin przemysłu, k tó re  w yjdą jeszcze bar
dziej ną korzyść ludności, niż przejściowe zniżeni*, 
obowiązujących podarków*#)
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ULGI DLA B. W OJSKOW YCH AM ERYK AŃ
SKICH W EM IGROWANIU DO STANÓ W  Z JE
DNOCZONYCH. D epartam ent S tanu w .Waszyngto
nie zawiadomił Am erykański K onsulat Generalny, 

iż obcokrajowcy, k tó rzy 1 służyli bądź w anmji, bądz 
reż w m aiynaree am erykańskiej, w  czasie między 
5 kwietnia 1917 r. j 12 listopada 1918 r. i otrzym ali 
chlubne zwolnienie z&słnżby, a k tórzy  niewykluozeni 

| | ą  od przyjęcia obyw atelstwa am erykańskiego, mo
gą uzyskać zezwolenie wyemigrowania poza kw otą 
do Stanów Zjednoczonych. Również żony byłych 
wojskowych amnry kańskich, niezamężne lub nieżo
nate dzieci poniżej la t 18, mężowie kobiet, k tóre 
uczestniczyły w wojnie światowej w służbie wojsko- 

K j e j  łub m arynarce Stanów  Zjednoczonych,!.m ogą 
uzyskać przy w ie j poza kw otą; w w ypadkach, w k tó 
rych pragną tow arzyszyć wyżej wymienionym w ete
ranom lub wyjechać w przeciągu., sześciu miesięcy 
od daty  ich wyjazdu w celu połączenia się z nimi.

Powyżsżg^przepisy będą .prawomocne do dnia 26 
m aia, 1927 roku. Osoby zgłaszające się jako  obco
krajowi weterani po wizę poza kw otą, w inny prze
dłożyć oryginalne św iadectwo zwolnienia z arm ji lub 
marynarki, am erykańskiej, względnie poświadczenie, 
stw ierdzającej posiadanie takieg-oż św iadectwa lub in
ne dostateczue dowody, ustalające fak t, iż otrzym ały 
chlubne zwolnienie z armji lub m arynarki am ery
kańskiej: równocześnie petenci winni przedłożyć 
wszelkie dokum enty wym agane z reguły od wszyst
kich em igrantów , starających się o wizę am ery
kańską.

POWOŁANIE NAUCZYCIELI SZKÓL POWSZ. 
NA ĆWICZENIA WOJSKOWE. W bieżącym roku 
zostaną powołani na 8-tygodniowe przeszkolenie 
wojskowe^ od 5 lipca do 26 sierpnia, nauczyciele pu
blicznych szkól powszechnych z roczników 1901, 
1902, 1903, zaliczeni do rezerw y n a  podstawie a r ty 
kułu 111. ustaw y o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej, z dnia 23 m aja 1924 roku, względnie na 
p o d staw a artykułu  70 tym czasowej ustaw y o pow
szechnym obowiązku służby wojskowej. K arty po
wołania otrzym ali ci nauczyciele z końcem czerwca 
b. r  od właściwych P. K. U.

Stosownie do artykułu  642 rozporządzenia wy
konaw czego do ustaw y i powszechnym obowiązku 
służby wojskowej z dnia 23 m aja 1924 roku, uchyla
jący  się od odbycia tego w yszkolenia zostaną nie- 
Ł-włocznie wcieleni do w ojska stałego niezależnie od 
odpowiedzialności karnej za uchylanie się od służby 
wojskowej.

OJCIEC ŚW. PRZECIW MODZIE WSPÓŁCZES
NEJ. Przyjm ując na audjencji specjalnej żeńską 
jnłodzież kato licką z Rzymu, Ojciec św. wygłosił 
‘dłuższe przemówienie, potępiające modę współczesną 
i zachęcające młodzież do k ruc ja ty  przeciwko tej 
modzie, k tó rą  papież nazw ał niemoralną, tw ierdząc, 
iż skłania ona kobiety do zatracania własnej godno
ści.

DŻUMA W ROSJI. Z Moskwy donoszą, że w po
łudniowych częściach gubensji urałskiej wybuchła 
dżuma. D otąd zdarzyło się przeszło 100 wypadków

śmierci. W ładze m iały zarządzić izolowanie w tej 
gubornji, a  połączenie z Syberją m a się odbywać' 
drogą okrężną. Do gttberoji -wysiano ekspedycję 
lekarską.

ZJAZD W SPRAW IE KOMASACJI GRUNTÓW.' 
N apraw a ustroju rolnego RżjSczypośpwifej Polskiej 
ma' objąć niety lko parcolaoję- w iększych ' Obszarów, 
dworskich (wykonanie reform y rolnej w Śh ś le d z e n i 
słow a ‘znaczeniu), lęćz także i-skom asow anie i zmel
iorowanie gospodarstw  w łościańskich, tw orzących 
szachownicę, względnie nadm ierne w j dłużenie po
szczególnych parcel gruntow ych. W  celu zaznajom ie
nia szenszych w arstw  społecznych w szczególności 
mierniczych przysięgłych z wykonaniem  ustaw y 
scaleniowej, urządza okręgowy urząd ziemski w K ra
kowie zjazd w dniu 1 lipca 1926 r, o godzinie 10 tej 
przedpołudniem w Tow arzystw ie technicztiem (ulica 
■Straszewskiego 26), na k tórym  omawiane będą zna
czenia i korzyści gospodarcze kom asacji, wspólpraća 
mierniczych przysięgłych przy w ykonyw aniu prac 
scaleniowe^pomiarowych, m eljoraeje rolne, regulacja 
osiedli i podział w spólnot przy scalaniu gruntów , 
scalanie gruntów  w  związku z wykonaniem ustaw y
0 reform ie rolnej; wnioski i uchw ały. Je s t w  interesie 
zarówno właścicieli gospodarstw  rolnych jak  i wy
konawców przy kom asacji, t. j. mierniczych p rzy się 
głych, wziąć udział w tym  zieżdzie i  przygotow ać 
szereg wniosków, zm ierzających ku  racjonalnej prze
budowie ustro ju  rolnego.

JAK WYKONANO PRELIMIN7JRZ BUDŻETOWY 
NA MAJ? W  m aju b. r. przy w ykonyw aniu budżetu 
okazał się deficyt 12.3 milj. zł., a  więc mniejszy od 
deficytu styczniowego, natom iast w iększy od lufo
wego, m arcowego i kwietniowego. W  styczniu defi
cy t budżetowy wynosił 33.6 milj. zł., w lutym  7.6, 
w m arcu 10.2, w  kw ietniu 8.1. D eficyt za całe pierw
sze 5 miesięcy b, r. w yniósł 71.8 milj. zł., co w sto
sunku rocznym stanowi 172.3 milj. zł. Dochody b u 
dżetowe w maju dały  136.6 milj. zł. w ydatki zaś 
148.9 milj. zł., Btąd powyższy deficyt. Deficyt ten 
spada do zera, jeżeli się uwzględni, że w maju wy® 
płacono ty tu łem  poborów za czerwiec 11.9 milj. zł. 
N a dochody w  m aju sk ładają się dochody adm ini
stracy jne w' sumie 93.8 milj. zł., dochody z monopoli 
41.1 milj. zł., wreszcie dochody z przedsiębiorstw  
w  sumie 1.8 milj. zł.(!) N a w ydatk i sk ładają  się wy
datk i adm inistracyjne w  sumie 147.7 milj zł., oraz 
dotacje nadzw yczajne dla przedsiębiorstw  w sumie 
1.3 milj. zł. Na pierwszem miejscu w  w ydatkach  
adm inistracyjnych sto ją  w ydatk ' d la  min. spraw  
wojskowych w wysokości 47.3 milj. zł. N astępnie 
Mą w ydatk i min. wyznań religijnych i oświecania 
publicznego 22.6 milj. zł, w ydatki n a  am ortyzację
1 oprocentowanie długów  państwowych 21.1 milj. zł., j 
w ydatki na ren ty  inwalidzkie i zaopatrzenia 8.5 milj. 
złotych, w ydatk i min. robót publicznych 7 milj. zł., 
spraw  w ew nętrznych 0.8 milj. zł., min. skarbu 6.8 
milj. zł., min. sprawiedliwości 5.9 milj. zł., w ydatki 
na em erytury 5.4 milj. zł, w ydatk i min. spraw  za
granicznych 2.6 milj. złotych,
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REDUKCJA PERSONALNA W MINISTERSTWIE 
S DRAW  WEWNĘTRZNYCH. Minister s ^ w  we
w nętrznych p. Młodzianowski okólnikiem zwrócił się 
do wojewódzkiego kom isarza rządu  w  W arszawie 
i innych podległych urzędów z poleceniem przepro
w adzenia redukcyj personalnych zo względów osz- 
czędnośeiowycn. W edług tego okólnika zmniejszenie 
liczby funkcjonarjuszów  rząd  zamierza osiągnąć, 
usuw ając tych  urzędników, k tó rzy  zwolnieni ze służ
by nie zostaną Zupełnie bez środków  do życia. Sto
sownie do polecenia zwolnione m ają być w  pierwszej 
linji funkejonarjiisdki zamężne, z w yjątkiem  tych, 
k tó ry ch  mężowie nie są zdolni do pracy, lub bez
robotni, dalej funkcjonarjusze, będący członkami 
rodziny urzędnika państw owego i prow adzący % nim 
wspólne gospodarstw o domowo, dalej funkcjonariusze 
zawieszeni! w sku tek  orzeczenia komisji dy:-cvr>llnar-.. 
nych. o ile nie są ustaleni w służbie państwowej lub 
też nie posiadają przepisanych kw alifikacji. Redukcji 
m ają również ulec fim.kojonarjus.se dla urąpdu 
,pożądani, oraz posiadający m ajątek  nieruchomv.

■ z k tórego  mogą utrzym ać się. Jeżeli mąż i żona po- 
| zostają w służbie państw owej, a żona jest silą -wy- 
biiną. mąż zaś mniej użyteczny, należy zwolnić mę
ża, pozostaw iając żonę na stanow isku służbowem. *

NAJWYŻSZY PAŁAC ŚWIATA. W Nowym J o r 
ku ma w najbliższym czasie wznieść się drapacz 
chmur o tak  fantastycznej wysokości, że przewyższy 
on w szystkie dotychczasow e najwyższe budowle no
wojorskie. Ten najnowszy drapacz chmur w Nowym 
Jo rk u  będzie miał 270 m. w ysokości i 65 pięteT, 
o 5.500 pokojach. Ten najwyższy pałac św iata bę
dzie sję mógł poszczycić 12 wiszącymi ogrodami, 
wobec czego słynne niegdyś pałace królowej Semi- 
ramie, muszą przed nim ustąpić. Robotam i przy bu
dowie togo olbrzymiego d.omu kieruje arch itek t 
O skar K onkreS k tń ry  jest n ietylko znanym architek
tem, ale także i miljonerem. Zbudował on już cały 
szereg olbrzymów, wznoszących się w  handlowej 
dzielnicy miasta, nad Hudsonom. Dzienniki amery- 
k ańske opisują in teresujące szczegóły o karjerze 
Oskara Konlde. W  roku 19i3, sy n ; arch itek ta ciężko 
zachorow ał, wówczas Konlde, k tó ry  je s t człowie
kiem  bardzo religijnym, uczynił ślub, że w razie w y
zdrow ienia syna, część swego m ajątku  podaruje gmi
nie religijnej, do k tćre j należy. W  stanic zdrowia 
chorego zaszła w krótce potem  popraw a. Okazało się,
Ę  lekarze się pomylili. Młody Konlde wyzdrowiał, 
A rchitekt dotrzym ał swego przyrzeczenia i oddał 
imiljcnowe sumy na cele misyjne w  Afryce. Syn jego, 
k tó ry  odbywa studja- w sgminarjum duchownem. za
m ierzą objąć kierow nictw a tej misji, posia,dającej 
w la n y  klasztor w Afryce centralnej. . •,

A rch itek t zobowiązał się oddaw ać 10% : swych 
dochodów na cele m yj i. Przyszli lokatorzy  65-pię- 
trow ego domu, jeżeli zechcą zająć tam  m ieszkania, 
będą zmuszeni poddać się surowym  regułom, u s ta 
nowionym przez arch itek ta. Więc przedewszystkiem 
każdy z lokatorów  musi się zobowiązać, źe co nie. 
d/.ielę będzie uczęszczał do kościoła. N astępnie musi

ofarować pewną sumę na cele misyjne. To jeszcze 
nie wszystko. K onkle od przyszłych ̂ swoich lokato
rów  wymaga większych jeszcze ofiar, mianowicie, 
w żadnom mieszkaniu 65 pęirowogo olbrzyma nic- 
będzie wolno pakć tytoniu. O używaniu przemycane
go alkoholu naw et mowy być nie może. Nasuwa ‘Się 
wobec tego pytanie, czy znajdzie się wielu amatorów 
na mieszkanie, do k tórych  przywiązane są tak  uciąż- 
liwe warunki.

A rchitekt Konlde, rozpoczyna w przyszłym mie
siącu budowę tego olbrzymiego gmachu w jid n y u  
z najbardziej ożywionych punktów  Nowego Jorku, 
na skrzyżowaniu B roadw ay i ulicy 122.

„DZIKI MĄŻ« W LASACH POD WARSZAWĄ
P atro l policyjny napotkał w lesie pod W awrem ja- 
klogoś brodatego człowieka z ogromną czupryną, 
k tó ry  ujrzaw szy policję, w drapał się na drzewo, skąd 
nałamane-mi gałęziami zaczął bombardować widzów. 
Po długich nam owach zlazł wresźcie z drzewa, ale 
nie mógł udzielić żadnych wyjaśnień, gdyż był głu
choniemy. K alectw o to  w ydało się podejrzanem i za
gadka dzikiego człowieka została wreszcie rozwią
zana dzięki niezwykłem u pomysłowi jednego z po
licjantów . Oto w sypał on głuchoniememu dzikusowi 
do ust trochę mielonego pieprzu. Skutek  był pioru
nujący. Głuchoniemy przemówił, rozdzwaniająe .się 
soczystem i przekleństwami. Teraz już łatw o było 
stwierdzić, że ,.dzikus" jest w rzeczywistości za
wodowym złodziejem i nazywa się Bolesław Sulik. 
Sulik od kilkum iesięcy pędził żywot człowrieka pier
w otnego w lesie pod Wawrem.
mi[łiiiiimi[niiŃiiiiiłiN!ii[iiiiiiiiiiiiinniTniTiiiiniii’[[:iii[iint!mi!nmfiNri[uiniiinimniH!ii[iiniiiininiuiiiiiiii

Komunika*.
Z organizacji Obchodu Rocznicy Kanonizacji św. Sta
nisława Kostki i Zjazdu Katolickiego w Warszawie,

Od S ekretarjatu  K oinitetu Głównego otrzym ali
śmy wiadomości iż na skutek  prośby Kom itetów  Die
cezjalnych term in nadsyłania zgłoszeń delegatów 
młodzieży szkół ■ średnich do udziału w uroczysto
ściach związanych z przewiezieniem relikwji św. S ta
nisław a przez W arszawę do Rostkow a został przedłu
żony do 15 lipea, po tym  term inie młodzież, która 
nadesłała pieniądze i dokładny adres, oraz wskazania 
szkoły delegującej, otrzym a k arty  uczestnictwa upo
ważniające do 66% ' ulgi kolejowej przy powrotnej 
drodze.

Sieć organizacji Kom itetów objęła już wszystkie 
Djecezje Rzeczypospolitej Polskiej i zacieśnia się przez 
tworzenie Kom itetów dekanalnych.

Również akcja obchodu ku czci św. S tanisław a 
rozwija się i w innych krajach katolickich. Utworzony 
K om itet Rzym śki pod przewodnictwem honorowem 
kardynała Laurenti przygotowuje w Rzymie uroczy
sty  obchód w dniu kanonizacji. L ist nadesłany do 
Polski przez kardynała Laurent.iego kończy., się sło
wami: ‘
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„Przy tej sposobności winszujemy z głębi serca 
' całej Polsce takiej chluby i chwały, jak ą  jest S ta

nisław K ostka i za Jego pośrednictwem życzymy 
Wam i wszystkim tak  wiernym Polakom wszelkiej 
pomyślności".
Komitet Medjolański wszedł w porozumienie 

z W arszawskim, tworzą się kom itety  w Anglji, Bel- 
gji i Łotwie.

OJ wielu bardzo biskupów wszystkich krajów  
Otrzymujemy niezwykłe uznanie z powodu podjęcia 
za pośrednictwem św. Stanisław a K ostki sprawy 
um oralniania młodzieży, a  przez to  i społeczeństwa.

Szczególnie wymownemi są takie słowa uznania 
i poparcia otrzym ane od biskupów niemieckich.

Komisje przygotowujące Zjazd Katolicki, który 
z okazji roku jubileuszowego odbędzie się w W ar
szawie w dniach 28, 29 i 30 sierpnia b. r. rozwijają 
bardzo w ydatną działalność. Ustalony program  re
feratów obejmuje całkowicie sprawę rodziny katolic
kiej i wychowanie młodzieży W szystkie referaty  są 
już rozdzielone i referenci siosowme do regulaminu 
składają już swoje prace.

Komisja Mieszkaniowa skrzętnie zbiera wolne lo
kale zaofiarowane dla uczestników Zjazdu. Ponieważ 
spodziewany jest Zjazd bardzo liczny tak  starszego 
społeczeństwa, jak  i młodzieży K. M. apeluje gorąco 
do! społeczeństwa o dalsze nadsyłanie zgłoszeń mie
szkaniowych tak pojedyńczych, jak  i zbiorowych dla 
gtup szkolnych. Zaofiarowania kierować należy do 
biura Komitetu, Miodowa 17 m. 12 teł. 264-46.

Komisja prasowa ustaliła redakcje i w ydała Odez
wę do młodzieży, k tóra jest już rozplakatow aną, i 
Odezwę do Narodu, którą drukuje.

Komisja Prawnicza w  składzie w ybitnych prawni
ków katolickich tak świeckich jak  i duchownych 
obraduje wytrwale nad zagadnieniami ustawowemi, 
które przygotowuje pod obrady Zjazdu.

Z wydawnictw  Kom itet posiada i rozprzedaje na
stępujące przedmioty:

Jednodniówkę, poświęconą czci św. Stanisława. 
Encyklikę Leona XIII o małżeństwie.
Naukę Chrystusa o małżeństwie, oraz 
medaliki i obrazki.
Komisja F inansow a po urządzeniu kwesty w dniu 

Derby na polu wyścigowem, organizuje podwieczorek 
artystyczny u pp. Kanoniczek w dniu 30 b. m. (Bilety 
w eenie 5 zł do nabycia w lokalu Komitetu i przy 
.wejściu), oraz przejażdżki na sia tkach  Tow. Żeglugi 
Polskiej.

Wobec tego jednak, że^yozwój organizacji wzra
sta  Komitet zmuszony jest apelować do ofiarności 
Społeczeństwa katoFckiego o pomoc finansową.

Wszelkie ofiary na cele Kom itetu przyjmuje biuro 
Komitetu w pałacu Arcybiskupim ,' Miodowa 17 m. 12 
oraz P. K O. nr. 8501 na konto prezesa W ładysław a 
.Glinki.

Główny Komitet Rocznicy św. Stanisława Kostki 
I Zjazdu Kato.ick;ego w Warszawie, Miodowa 17.

NIE KuSIĆ Za PÓŻNO LĄK. Rolnik me powinien 
nigdy łakomić się na masę t. zn. ilość siana, ale na 
jego jakość. Niejeden z gospodarzy celowo zupełnie 
przetrzymuje łąki w tym  celu, by choć o pół fury 
więcej siana z nich zebrać. Przetrzym uje i w  rezulta
cie powoduje to, że traw y przekw itają i cale rośliny 
drewnieją tracąc dużo przez to na wartości odżywczej. 
Kosić więc łąk i w tym  momencie, kiedy większość 
tiaw  rozpoczęła kwitnąć.

JAK TĘPIĆ GĄSIENICE BIELINKA KAPUSTNI-
KA. Poza najprostszym  sposobem, jaki polecić mo
żemy, polegającym na wysyłaniu dzieci na zagony 
kapusty  w celu ręcznego w ybierania gąsienic i nisz
czenia ich, zanotować musimy i inny. sposób polega- 
ący na skrapianiu głów ek rozCzynem soli. W tym 

celu, w  konewce ogrodowej pełnej wody, rozpusz
czamy pół kilogram a soli kuchennej i po dokladnem 
rozpuszczeniu, najlepiej wieczorem polewamy główki 
tak , by również polane były dolne liście, które naj
chętniej gąsienice obsiadają. Na drugi dzień znajdzie
my na liściach i na ziemi sporo nieżywych gąsienic. 
O lia gąsienic jest dużo, to zabieg ten można powtó
rzyć po raz drugi.

JAK KUĆ NIESPOKOJNE KONIE? P rak tycy  za
lecają następujący środek: K aw aiek płótna lub sukna 
m acza sie w oleju pietruszkowym i w czasie kucia 
konia trzym a pod nozdrzami.—  Koń pono stoi w tedy 
spokojnie i daje się okuć.

NA CO MOŻNA ZUŻYĆ PERZ. Świeżym perzem 
znakomicie można wszelkie groble i wały, zwłaszcza 
w ziemi lekkiej i piaszczystej Zastosowanie to może 
mieć perz przy umacnianiu waiów stawowych. Na 
zboczu wałów układa się cienką warstwą perz, przy- 
sypuje cienką w arstw ą ziemi, poczem ubija mocno. 
Po pewnym czasie ukazuje się gęsta ruń wchodzą
cego perzu, k tóra rozkrzewiając 'się znakomicie umac
nia wały tak^fżij naw et silne falowanie wody nie zdoła 
ich uszkodzić.

W KTÓRYCH MIESIĄCACH ODBYWAJĄ SIĘ 
ŻNIWA W RÓŻNYCH KRAJACH KULI ZIEMSKIEJ.
Niema miesiąca, w którym by nie było żniw na kuii 
ziemskiej. I tak  w styczniu odbyw ają się żniwa w A r
gentynie; Chile, A ustralji i Nowej Zelandji. W lutym 
w Indjach; w marcu w Górnym Egipcie, Syrji, Persji 
A zą mniejszej. Japonja i Chiny zbierają w maju; — 
Wiochy w czerwcu; w lipcu żniwa przypadają w pół- 
nodOBSFratKji, południowej Rosji, Polsce. W sierpniu 
z początkiem v. y pad a ją żniwa w póhiocnyeji Niem
czech, Auglji, Bełgji i HoIandj:; wrzesień to czas na 
żniwa w Skandynaw ji i północnej Rosji.,.W  listopa
dzie zbiera południowa Afryka; w grudniu zaś po
łudniowa Australia.

-ono
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filpowledzi P. T. wgbmom-.
Gondek Tel., Gosprzydowa: Jeżeli k redyt wy

czerpany, to na to rrjęina rad y v a innego źródła w ska
zać nie możemy, bo obecnie o takim  nie wiemy. —• 
Kozak Jan, Tyczyn: Sprawę skierowałem, gdzie nale
żało; dokum enta, jeżeli są w ystawione przez W ła
dze, są ważne, obojętne jak a  W ładza wystawia, — 
Mierzwa Bernard: Izba skarbow a komunikuje’, że po
danie nie wypłynęło; petent zechce podać, gdzie po
danie skierował.

Ks. Dr. Czuj Jan, poseł.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Ant. Pomorski, Nowy Targ: W przysłanej „za- 

g:-tcę“ nie możemy śję naprawdę niczego doszukać? 
'Ni soli ni oleju. — Stan. Cznwara, Chicago, Ameryka:
I Nie skorzystam y, bo artykuły  am erykańskie o Polsce 
z natury  rzeczy muszą się okazać nieaktualne. Na
tom iast prosimy o korespondencję oryginalną, trak 
tującą o stosunkach lokalnych, amerykańskie]!'.

fccŁEOEY W E S O Ł E .

„W edług pew ności".

— Więc wy, W ojciechu, chcecie koniecznie, żeby 
Michał siedział w krym inale?

—  A  jużci.
—  To dajcie mi 50 dolarów, a ja  wam prawdę 

tak  wy kieruję, że pójdzie na dziesięć la t do dzituy. 
Czy zgoda?

— A nofc juzci ze zgoda, alo według pewności 
dam panu adw okatow i te 50 dolarów, ale dopiero aż 
Michał swoje dziesięć lat sprawiedliwie odsiedzi...

I do tego  w idać potrzebna gotów k a.
— Czy to  praw da, że mąż panią bije? Bo mój, 

to tak  potulny, jak  jagmę.
— Cóż dziwnego Mój mąż zarabia czasami po

pieć, sześć tysięcy doljjgrów na miesiąc, a  pani mąż,
z przeproszeniem, golec, więc go nie s tać  naw et na 
Ło, ażeby tłuk ł żonę.

Za w ielk ie w ym agania.
— Panie, pan mi sprzedał wczorai spodnie za 

10 złotych.
— T ak  jest.
— Tu niech je pan sobie weźmie z powrotem.

W tych spodniach jest pełno molów.
—  A cóżby pan chciał za 10 złotych, raiskje 

ptaki?
N ie dała się.

—  P anna Leonia to by powinna wyjść za mąż 
za stolarza.

—  A czemu?
—  Ażeby pannie L eori trochę języka przybeb- 

lował.
—  No, to pan Stefan powinienby się ożenić 

i  bednarzówną, żeby mu klepki pobite, bo się nie 
trzym ają kupy.

Dobrze rachuje.
N a u c z y c i e l :  — Srulu, jeżeli k to ś  u tw ego 

ojca pożyczy 200 z ło ty ch ,’ a  potem  odda 100,. to  Clą 
jeszcze będzie mu w inien?

U c z e ń :  —  Dwieście.
N a u c z y c i e l :  —  Ja k to ?  Ty nic znasz ra 

chunków.
U c z e ń :  — Ale ja  mego ta te  znam.

Musiało obejść.
—  Czemu M arysia tak  wczoraj krzyczała głośno?
—  Bo nasza starsza pani rozbiła garnek.
—  I to  Marysię obeszło?
—  Pewno, że musiało obejść, bo ona go rozbiła 

na moim karku.
PRZED I PO.

K ażda dziewczyna ma w sobie trzech szatanów: 
'głuchego, niemego i ślepego. Po ślubie głuchy u sły 
szy, ni&my przomuwi, a ślepy przejrzy.
BagrowggĘBl̂ g łggBro HUTOI,«UI|,| BEK OM jaggjngjjggg

Pzjaj SZgrajggŁ
M o ?  w i ą z a n i a .  

Kwadrat magiczny.
P rzysłow ie.

Kruk Krukowi oka nie wykolę.

Z a g a d k a  1 .
Man — do — ii — na.

Zagadka SI.
Lek — ars — two.

Z nru 22. — Nądę&zly spóźnione: Marcela SeifctóS 
wna, 'Sjtanisławów; Ludw ik 'C hm ura, Jaśnlszcze, Pud- 
kam ień kolo Biodów; 1 bezimienne.

Z nru 25. —  W szystkie trafne przysłali: Seme- 
niukow a Helena. K rjtstynopol; Manela j.Sęibtów na, 
Stanisław ów  (śliczna widokówka); Wanda Czajanka, 
W iśniowa kolo Dobczyc; Jan  W ielgus, F rancja, Si- 
liccaus. de Buzanęais; Jan  Pasierb, Lubawa, Pomo
rze: Franciszek Czernecki i K ita Franciszek, Jad-jw- 
niki — Brzesko; Stanisław  Nobal, W ilczyska (rozwią
zania dobre, uwagi błędne).

Częściowo dobre: M. R ybka, Opole Lubelskie; 
Zbigniew R ozkrut i Bpgdas Rudolf. Tarnów; .F ty c  
Boloslaw, Brzesko; Ziółkowski Franciszek. Kolbu
szowa; Adaszyńśki, Krakowiag- Jan  Śm ietana; 
Edw ard Kozik, Tarnów.

Za gorliwość i trafność rozwiązywania naszych sza. 
rad i zagadek Redakcja wyznaczyła jako nagrodę 
opowieść Zofji Sokołowskiej p. t. „Zaklęty młyn" 
p. Wandzie Czajance.

( W  poprzednim numerźt? ..KizyżĄkówkę" naw ie
dzi! znów djablik: pod 1. 18 (poziomo) ma być) 
8 .125 :1 0  (sto) m rbk.

b u r a k

u g 0 d a

r 0 w e r

a d e 1 a

k a r a ś
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M wk a a

Pionowo:
1 i wjymaga równow agi; 2) służy do zatrzym ania 
(wody); 3) jeży^w łosy ; 4) czas przeszły od jest;
5) skok (zająca); 11) nieżywy po niem.; 12) zwierzę; 
8' w zegarku mechanizmy*9) uroczystość —  celują 
wTem  Polacy; 15) s ta ra  budowla, 17) droga inaczej; 
18) wzory; 19) w tem l leży trudność —  czasem dziu
ra ;’ ®t) okryła się nim W arszaw a po 1000 poległych 
przy zamachu P iłsudskiego; 21) przeciwnik R ejenta 
w „Panu T adeuszu11; 24) hu lta j; 25)' ciągną konie, 

woły...; 26) lasek.
Poziomo:

1) używa się go na konie, Piłsudski na ludzi; 3) świę
to żydow skie; 6) specjalność policji; 7) wszędzie do
brze, ale w nim  najlepiej; 8) w państw ie praworząd- 
nem nie powinien spaść nikomu z głowy gwałtownie, 
a bę-zkaruie; 10) 'g-waltowna napaś‘6; 13) przeciw sta
wienie, łącznik; 14jń szkodnik ,In ierób  —  od pszczół; 
16) wiesza ń ę  na nim; 17) kated ra; 19) s tra ta  ina
czej; 22)'ńrodziua inąęzej; 23) rodzaj noża (dawniej 
używ anego); 25)^mierzy ciężary 27) źródlośłów, tem at 
Od rjńjować, rysunelęp^S) nie obejdzie się boz kapi
ta łu  i żydów —  wyzysk; 29) tchórzliw e zwierzęta; 
30) las. mrlsk.

Z a g a d k ? *  S.
Pierw sze z drugiem masz pod cz.olepi,' , :
Trzeci obcą jegt- grą w karty ,
Czwarte dławi nie na żart.y.
Całość zgadniesz, lecz z mozołem.

(To p rosta  oczywistość).

Z a g a d k a  I I .
Pierwsze żąda powtórzenia.,
D rugie kró tko  kupić każe.
Z całością zaś IdAge w parze 

__ K u lt Chryste i duch rządzenia.

Za  d z ia ł  J n s e r a l ó w  R e d a k c j a  u le  b i e r z e  
odpowiedzialności.

Państwowa Szkoła Zawodowa

Kołod~!te]sxo-!Towalska
w  G r y b o w i e ,

W arunki przyjęcia na oddział kuioilziejstwa lub 
kow alstw a:

Ukończenie 4 klas szkoły powszechnej; 
wiek od 14 do 16 lat.
Podania należy "wnosić do 15. sierpnia. Egzimufa 

wstępne 27 i 28 sierpnia. W pisy 30 sierpnia.
DYREKCJA SZKOŁY.

DOBRA OKAZJA! Ważne dla P. T. Księży Probosz
czów i Komitetów parafjalnych. Są do nabycia dwa 
ołtarze stylow e: N. Serca P . Jezusa i św. Józefa —- 
kom pletne, prawie nowe —  okazyjnie do nabycia 
po niskiej cenie. — W iadomość w Urzędzie parafjal- 

nym w Limanowej.

K 3 A K O W ,  u l.  S z e w & k a  L. H3/L. K
w y sy ła  : m andoliny  w łoskie 25—30 zf* 
Skrzypce koncertow e ze sm yczk iem  
26 zł. Ila rm o u je  w iedeńskie od 40 " ł.  
N iklow y „Gre Iłoskopf" p a ten t z łań 
cuszkiem  14 zł, niklowy płaski zegarek 

słynnej m ark i .Enigm a* 22 z ł, budzik 15 z ł. — Cennik 
ilustrow any zegarów i instrum entów  m uzycznych darm o 

i opłatnie.

B Ł Ę D N I C Ę
"srak k r w i  usuwa
PO L S E R A ML O  Mra Krzysztoporskiego

Wino chinowo-ielfzlsto na m aladze hiszaóskiej re
guluje słaoosci kobitce, dodaje siły, podnieca ąmlyt, 
przyczynia krwi. —  Położnicom zadziwiająco szybko przy
wraca siły a polecane przez lekarzy v chorobach p łuc
nych, pc przebytych ciężkich chorobach, przy osłabie
niu  ogóinem, oberw aniu, b raku  ochoty do życia, n u d 
nościach, zaw rotach głowy, w yczerpania fizyeznem 
i umysłowem.

Do nabycia we wszystkich aptekach i d io g u e rjac t 
lub zamawiać wprost z fabryki; we w łasnym  in teresie  
by ustrzec się przed llchem i podróbkam i, lóre są 
bezw artościow e, żądać wyraźnie POLfERAVA1 J.J 
Krzysztoforskiego, naśladow nictw o energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł 2 50 — 5 fi. zł 12.
,  podw ójna „ ,  4-40 — 5 „ , 2 1 .

W yłączny skład i wyrób na Poljk-ę.

la b rjk a  Chemlasia
Mrzpztolorsy, Tarnów.

Czdonkami drukarni „Ułomj Narodu" yr Krakowie, ul, św. Krzyża U  —, pod rar-ądem Romana S e r k a .  
W ydairca, imieniem Bj^ótki F yd fjffliaęJ  fltft* od gosied  damy redaktor k«. Jów f Ó w i^L * ’


